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Nie może być w państwie za wiele niesprawiedliwości względem tych, co pracę swą dla innych dają; nie może być 


w państwie — gdy nie chce ono iść ku zgubie — za dużo nieprawości! 


Ś. p. Cezary Jel 


Nieliczne grono ludzi, służących 
wiernie i ideowo polskiej sztuce i kul- 
turze opuścił na zawsze jeden z naj- 
więcej wśród nich zasłużonych, í. p. 
Cezary Jellenta. : 

Wpatrzony w ideał sztuki, którą 
ukochał nie starzejącem się nigdy ser- 
cem, wierzący w wielkie jej posłanni- 
ctwo, zmarł on 1 września 1935 r. 
z piórem nieomai w ręku, jak rycerz 
na posterunku. 

Š. p. Cezary Jejlenta urodził się w 
Warszawie w r. 1862, Po ukończeniu 
wydziału prawnego uniwersytetu war- 
szawskiego wyjechał do Lipska, gdzie 
zapisał się na wydział filozoficzny 
miejscowego uniwersytetu. 

Po kilku latach studjów powrócił 
do Warszawy i otworzył kancelarję 
adwokacką. W r. 1906 za współudział 
w pracach niepodległościowych Ś. p. 
Jellenta musiał, jako „niebłagonadioż- 
nyj”, wyjechać zagranicę, i przez 
dłuższy czas mieszkał w Paryżu, 
a następnie w Krakowie i w Poznaniu, 
biorąc żywy i czynny udział w życiu 
ariystycznem i kulturalnem tych miast, 

Działalność kulturalno - artystyczna 
ś. p. Jellenty była tak wszechstronna 
1 różnorodna, że trudno już teraz wy- 
liczać wszystkie jego zasługi w tej 
dziedzinie. "Teraz, gdy szczery i głębo- 
ki żal, z powodu straty pióra, które za- 
silało „Echo Społeczne“ pięknemi ar- 
tykułami, kieruje nasze myśli ku świe- 
żej mogile. 

Spuścizna literacka po zmarłym 
obejmuje liczne szkice, artykuły pole- 
miczne, krytyki, nowele i powieści, 
studja, dramaty I poezje, 

Powieści: „W przesileniu“, „Lilje 
Hofera“, „Rycerz Lilji*, „Książę o tur- 
kusowych oczach“; dramaty; „Nurty”, 
„Orfan*, „Baletnik” wzbudziły w SWO- 
im czasie duże zainteresowanie j wy- 
wołały ożywioną dyskusję. 

Podczas pobytu w Krakowie 6, p, 
Jellenta redagował miesięcznik arty. 
styczno-literacki „Rydwan , a przed- 
tem jeszcze, przed wyjazdem z War- 
szawy, „Ateneum“, które wznowił w 
Poznaniu w r. 1908. Współpracował 
też Jellenta w „Głosie”, „Tygodniku 
Ilustrowanym“, „Przeglądzie Tygod- 
niowym', „Prawdzie“ Świętochow„kie- 
go, zamieszczając w tych czasopi- 
Smach liczne szkice literackie i studja 
krytyczne. 

Szczególnie dużą wartość posiadają 
jego prace o Słowackim, Norwidzie 
i Szopenie. 
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Twórczość Jellenty była niezmier- 


nie płodna zarówno w dziale literac- : 


kim, jak i w zakresie malarstwa, rzeź- 
by, muzyki, teatru, publicystyki, filo- 
zofji, sztuki, a prace jego wyróżniały 
się zawsze entuzjazmem dla twórczo- 
ści artystycznej. Walczył on z blagą 
i karjerowiczostwem z wielką odwagą 
cywilną i niezależnością sądów, nie 
uznając kompromisów. 

Jako jeden z najczynniejszych pre“ 
legeniów t. zw. „Latającego Uniwer- 
sytetu w Warszawie", instytucji tro- 
pionej przez rosyjską policję, wygło- 
sił szereg odczytów, jak „„Neopromete- 
isci“, „Arcydzieła“, „O  Norwidzie', 
„Fryderyk Nietsche“. 

Na krótko przed śmiercią wydał Je- 
Ilenta ciekawą pracę o Marszałku Pil- 
sudskim. którego szczerym i głębokim 
wielbicielem był zawsze. 


Do najostatniejszych prac Jellenty 
należą 3 artykuły, zamieszczone w 
„Echu Społecznem* p. t: „Oblicze 
Duchowe Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej“, „Marszałka Piłsudskiego idea pra- 
cy“ i „Serce największej żałoby”. Ten 
ostatni artykuł ukazał się w naszym 
numerze wrześniowym już po śmierci 
autora. 

Przyszły historyk dziejów kultury 
polskiej końca XIX i XX wieku będzie 
musiał poświęcić $. p. Cezaremu Je- 
Ilencie specjalne miejsce zarówno ze 
względu na ogrom jego zasług w tej 
dziedzinie, jak i na ich różnorodność. 

„Echo Społeczne“, które traci w 
zmarłym szczerego i życzliwego przy- 
jaciela, przesyła Synowi zmarłego p. 
Stefanowi Jellencie, Kpt. Wojsk Pol- 
skich i rodzinie wyrazy głębokiego ża- 
lu i współczucia. 


Józef Piłsudski 


2 kużni lepszej przyszłosci 


świata pracy 


Pochłonięci bolączkami dnia co- 
dziennego, własnemi, osobistemi i o- 
gólnonarodowemi, rzadko tylko nie- 
liczni zwracają uwagę na pracę, jaka 
odbywa się w Genewie, ale nie w 
dziedzinie zagadnień wielkiej polityki, 
lecz w Międzynarodowej Urganizacji 
„.acy,w wuęazynarodowem Biurze 
Pracy, tej kuźni lepszej przyszłości 
świata pracy najemnej. 


Odbywające się od r, 1919 Między- 
narodowe Konferencje pracy, a było 
ich już dziewiętnaście (ostatnia odby- 
ła się w czerwcu 1935 r.) rozważają 
najistotniejsze zagadnienia związane z 
pracą człowieka, a przekazane tym 
konierencjom treścią XIII rozdziału 
Traktatu Wersalskiego. 


0 niezaprzeczalne prawo pracowników 


Na posiedzeniu Komisji Gospodar- 
czej Zgromadzenia Ligi Narodów dele- 
gat Tiolandji, p. van Lanschot 
wygłosił obszerny referat na temat: 
położenie ekonomiczne świata. 

W dyskusji, jaka- rozwinęła się nad 
tym referatem, francuski minister 
handlu p. Georges Bonnet wygło- 
sił przemówienie, które wywarło, słu- 
sznie zupełnie, duże wrażenie, zarówno 
ze względu na treść, jak i osobę mini- 
stra francuskiego i, które posiada ce- 
chy obowiązującej deklaracji. 

P. min. Bonnet zadeklarował w 
imieniu rządu francuskiego gotowość 
zniesienia kontyngentów w wymianie 
towarowej pomiędzy Francją, a temi 
państwami, które posiadają ustabilizo- 
waną walutę . P. min. Bonnet wypo- 
wiedział się zdecydowanie przeciwko 
zamykaniu granic i podwyższaniu ceł, 
co wpływa na kurczenie się między- 
narodowego obrotu towarowego i ka- 
pitałowego. 

Położenie takie. zdaniem p. min. 
Bonnet, jest absurdalne, gdyż cofa roz- 
wój świata o całe wieki. 

Wreszcie p. mn. Bonnet oświad- 
czył w imieniu Francji, że gotowa jest 
ona wstąpić na drogę zniesienia re- 
strykcyj kontyngentowych i zastoso- 
wać politykę bardzo liberalną w sto- 
sunku do tych krajów. które zobowią- 
żą się do utrzymywania swych walut 
na ustalonym poziomie. 

Tak więc francuski minister handlu 
stwierdził, że zamykanie granic wpły- 
wa na kurczenie się międzynarodowe- 
go obrotu towarowego i kapitałowego, 
co — rzecz zrozumiała — stanowi 
główną przyczynę ciężkiego położenia 
gospodarczego całego, nieomal, świata, 

Czytając to, tak słuszne i zgodne z 
istotnym stanem rzeczy, stwierdzenie, 
chciałoby się zapytać p. ministra Bon- 
net, czy nie uważa on, że do obecnego 
położenia gospodarczego świata przy- 
czynia się nietylko zamykanie granic 
dla towarów, ale również zamykanie 
granic dla ludzi pracy? 

Chciałoby się zapytać p. ministra 
francuskiego, czy nie przyczynia się do 
obecnego stanu rzeczy polityka Fran- 
cji, zamykająca, za przykładem zresz- 
tq szeregu innych państw, granice dia 
ludzi poszukujących pracy, wysiedla 
jąca cudzoziemców, zatrudnionych we 


Pamiętaj o uczczeniu przez Warszawę 


pamięci Wodza Narodu J. Piłsudskiego 
Złóż ofiarę na budowę Pomnika 


Konto P. K. O. Nr. 1414. 
Stołeczny Komitet Budowy Pomnika 
Marsz. J. Piłsudskiego w Warszawie 


Francji od szeregu lat, zwiększająca 
stan bezrobocia w Europie? 

P. minister Bonnet uważa słu- 
sznie, że otwarcie granic dla wolnego 
obrotu towarowego ,pszyczyni się do 
poprawy .warunków gospodarczych 
świata. £ 

Kapitał wędruje nieomal swobodnie 
za wyjątkiem tam, gdzie wprowadzo- 
no ograniczenia walutowe. Dla towa- 
rów więc i kapiłału żąda się — zre- 
sztą słusznie — swobody ruchów. 

Tylko człowiek pracy, element nie- 
zbędny dla wytwarzania towarów, dla 
stwarzania warunków, w których ka- 
pitał może odgrywać rolę, ma pozo- 
stać przygwożdżony. + 

Kapitał towar może wędrować 
i szukać najlepszych warunków zby- 
tu. Człowiekowi pracy nie wolno szu- 
kać zatrudnienia poza granicami swe” 
go kraju. 

Zamknięcie granie dla niego nie 
wzbudza zastrzeżeń, nie żąda się ich 
otwarcia, aby przez ułatwienie mu po- 
szukiwania pracy i znalezienia jej — 
przyczynić się do zmniejszenia bezro- 
bocia, a więc poprawienia ogólnego 
położenia gospodarczego świata. 

Wszystko to potwierdza raz jeszcze 
fakt. że dopóki w sprawach tak waż- 
nych będą mieli głos i decydowali tyl- 


ko przedstawiciele t. zw. sfer gospo- 
darczych, dopóki nie zdobędą prawa 
głosu i chociażby współdecyzji przed- 
stawiciele świata pracy, dopóty będzie- 
my trwali w położeniu bez wyjścia. 

Otwarcie granie dla człowieka pra- 
cy, aby mógł on poszukiwać pracy 
i zdobywać ją tam, gdzie są odpowied- 
nie warsztaty pracy i ku temu możli: 
wości, to jeden z nieodzownych warun- 
ków poprawy położenia gospodarczego 
świata. 

Człowiek pracy nie powinien znaj- 
dować się pod tym względem w wa- 
runkach gorszych, niż towar lub ka- 
pitat. 

Wszelkie zamykania granic i usuwa- 
nia z pracy cudzoziemców nie pomogą 
krajowi, stosującemu tego rodzaju 
ograniczenia, a przyczynią się do po- 
gorszenia ogólnych warunków świato- 
wego rynku pracy. 

Organizacje pracownicze winny 
zwrócić uwagę na przemówienie p. mi- 
nistra Bonnet i postarać się, aby 
Komisja Gospodarcza Ligi Narodów, 
której przewodniczy p. minister dr. 
Zawadzki, zrozumiała, że zamyka- 
nie granie dla towarów jest równie 
szkodliwe, jak i zamykanie ich dla lu- 
dzi pracy. 

Tis. 
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Nakładem Związku Zawodowego Pracowników Ubez- 


Skład główny: Księgarnia F. Hoesicka, — 


pieczeń Społecznych w Polsce. 


Warszawa, Senatorska 22 


Owocem tych narad są między inne 
mi międzynarodowe konwencje i zale” 
cenia, 


Dotychczas uchwalono już 44 kon- 
Wcucje I 45 zalecenia i dokonano 650 
ratyfikacyj tych konwencyj przez 
państwa należące do Międzynarodo= 
wej Organizacji: Pracy, a do organiza= 
cji tej należą już dzisiaj 62 państwa, 
w tem Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej i Rosja Sowiecka. 


Do dn. 1 lipca b. r. najwięcej kons 
wencyj ratyfikowała Hiszpanja, bo 33, 
następnie: Nikaragua i Urugwaj po 30 
konwencyj, Bułgarja — 29, Luxem- 
bourg — 27, Belgja — 23, Włochy 
i Jugosławja po 21, W. Brytanja i E- 
stonja po 19, Francja — 18, Węgry — 
16, Holandja — 15, Austrja, Czecho= 
słowacja i Norwegja po — 13, Japon- 
ja — 12, Danja — 11, Litwa — 7, i t. d 


Polska, Niemcy, Łotwa, Rumunja, 
Szwecja i Kuba ratyfikowały po 17 
konwencyj. 


St. Zj. A. P., Rosja, Turcja i jeszcze 
kilka państw nie podały do Międzyna- 
rodowego Biura Pracy żadnych wia* 
domości, dotyczących tej dziedziny. 


Niezmiernie różnorodne jest usto- 
sunkowanie się państw do poszczegól- 
nych Ronwencyj, to też niektóre kon- 
wencje zostały ratylikowane przez 
nieliczne tylko państwa, inne zaś zna- 
lazły szerszy oddźwięk. 


I tak np. konwencję dotyczącą trak- 
towania pracowników, obywateli ob- 
cych narówni z własnymi w zakresie 
odszkodowania za wypadki przy pra- 
cy ratyfikowało 34 państw, t. j. ek, 
50,5 proc. ogółu członków Międzyna- 
rodowej Organizacji Pracy. 


Ratyfikowała ją również Polska, 


Drugie miejsce co do ilości ratyfika- 
cyj zajmują cztery następujące kon= 
wencje, ratyfikowane przez 30 państw: 
w sprawie bezrobocia, w sprawie pra- 
cy nocnej kobiet, w sprawie pracy 
nocnej młodocianych i w sprawie 


„wskazywania wagi na ładunkach cięż- 


kich, przewożonych na statkach (raty- 
łikowana też i przez Polskę). 


Następnie 28 państw ratyfikowało 
trzy konwencje: w sprawie najniższe- 
go wieku dopuszczania młodocianych 
do pracy w pomieszczeniach podpo- 
kładowych i w kotłowniach (ratyf, 
przez Polskę), w sprawie odszkodowa- 
nia za choroby zawodowe, w sprawie 
najniższego wieku dopuszczenia dzie- 
ci do pracy w marynarce (ratyf, przez 


Polskę). 


Inne konwencje zostały ratyfikowa” 
ne przez 28, 26 i t, d. państw. 


Konwencje co do sprawy czasu pra- 
cy w kopalniach węgla i w Sprawie 
płatnych biur pośrednictwa pracy rą- 
tyfikowała tylko jedna Hiszpania, 


Jak widać z powyżej przytoczonego, 
zarówno prace Międzynarodowego 
Biura Pracy, jak i jego oddziaływanie 
na ustawodawstwo społeczne poszcze- 
gólnych krajów postępuje powoli na- 
przód. 


Rzeczą mas pracowniczych jest 
wpływać na czynniki miarodajne w 
krajach, należących do Międzynarodo- 
wej Organizacji Pracy, aby współpra* 
ca z Międzynarodowem Biurem Pracy 
przyjęła szerszy zakres, aby jego od- 
działywanie wzmogło się w kierunku 
energiczniejszego rozwoju ustawodaw- 
stwa pracy i zwiększenia liczby raty- 
fikacyj Międzynarodowych Konwencyj 
Pracy. A 
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na temat ubezpieczeń społecznych 


Nieustające ataki „Lewjatana“ i wy- 
sługującej się mu prasy na nasze usta- 
wodawstwo społeczne, a w szczegól- 
ności na ubezpieczenia społeczne wy” 
tworzyły dziwne nieco położenie. Za- 
pomina się nieomal o treści tych ubez- 
pieczeń, o celach dla jakich zostały one 
utworzone; wynajduje się skrzętnie 
wszelkie uiemne strony, wady i błędy 
— skutki głupoty, niedołęstwa lub złej 
woli jednostek, złą organizację i przy- 
pisuje się to wszystko idei ubezpie- 
czeń społecznych. 

Przypomina to nieco osobnika, na 
którego pewnego dnia spadła cegła 
z rusztowania przy budującym się do- 
mu i zraniła go lekko w głowę. Odtej 
chwili osobnik ów stał się zaciętym 
wrogiem budowania domów z cegieł 
i wszelkich rusztowań. 

Setki tysięcy przykładów takiego 
właśnie ustosunkowania się do ubez- 
pieczeń społecznych spotykamy na 
każdym kroku. - 

Zbyteczne chyba dodawać, jak szko- 
dliwe jest tego rodzaju bezmyślne 
traktowanie ubezpieczeń, a jak bardzo 
karygodne, gdy w szeregu takich wro- 
gów stoją !'udzie pracy, zaagitowani 
przez organy prasowe, służące „Le- 
wjatanowi", 

Dyskusje, a właściwie ataki, na 
ubezpieczenia społeczne prowadzą z 
furją wszystkie zależne od „Lewjata* 
na“ dziennixi i czasopisma, wywołując 
oczywiście reakcję ze strony tych 
wszystkich, którzy, nie zaślepieni ego- 
izmem, posiadając poczucie sprawie- 
dliwości społecznej i zrozumienie wa- 
gi tego zagadnienia, zdają sobie spra- 
wę z niebezpieczeństwa, jakie przed- 
stawia dla normalnego życia państwo- 
wego zwalczanie ubezpieczeń społecz- 
nych. 

Wielką dyskusję na powyższy temat 
zainicjował dwutygodnik „,Gospodar” 
ka Narodowa“ na początku r. b., za- 
mieszczając szereg interesujących ar- 
tykułów, które następnie zostały wy- 
dane w oddzielnej broszurze, zatytuło- 
wanej: „Ubezpieczenia Społeczne w 
Polsce. Założenia, aktualne problemy, 
rola gospodarcza”. Nakł. „Gospodarki 
Narodowej“. Warszawa. (104 str, 
15 X 22 cm.). 

Ze względu na osoby autorów i treść 
zamieszczonych w broszurze artyku- 
łów, poświęcamy jej nieco więcej miej- 
sca, zwracając szczególną uwagę na 
opinje, charakteryzujące ustosunkowa- 
nie się do całego zagadnienia ludzi, za- 
bierających głos na łamach „Gospo- 
darki Narodowej”. 

Dyskusję rozpoczyna p. Henryk Gre- 
niewski artykułem p. t. „Problematy:« 
ka ubezpieczeń społecznych”. 

„Zadanie niniejszego artykułu jest 
skromne i trudne. Skromne, gdyż am* 
bicją autora jest w tym wypadku prze- 
konanie czytelnika (takiego tylko, któ- 
ry ma jeszcze zdrowie i cierpliwość 
zajmowania się sprawą ubezpieczeń 
spolecznych w Polsce), że zagadnienia, 
dotyczące ubezpieczeń społecznych, sq 
wysoce skomplikowane“ — pisze p 
Greniewski. 

Trudno się powstrzymać od uwagi, 
że takie traktowanie „na wesoło” nie- 
zmiernie ważnej, i n slety dzisiaj bo- 
lesnej, dla świata pracy sprawy wy- 
wiera b. przykre wrażenie. P. Gre- 
niowskiemu dopisuje widocznie i zdro- 
wie i cierpliwość i humor opisuje więc, 
co powiedziałby na posiedzeniu jakiejś 
wymyślonej przez sebie, fikcyjnej ko- 
misji, powołanej do prac nad budową 
systemu ubezpieczeń społecznych. Ja- 
ko pierwsze pytanie (wymagające od- 
powiedzi) uważa p. Greniewski nastę* 
pujące: „poco wogóle mają istnieć 
ubezpieczenia‘? 

| odpowiada, reprezentował- 
by w tej mierze następujący po- 
gląd: „każdy system ubezpieczeń spo- 
łecznych posiada cele wielorakie". 
Starałby się on przekonać członków tej 
„komisji“, że w ogólności mogą wcho- 
dzić w grę cele niżej wymienione: „za- 
spokojenie, chociażby tylko częściowe 
w stopniu minimalnym pewnych po- 
trzeb społecznych, powstających na- 
skutek realizacji pewnych zjawisk lo- 
sowych, lub w przybliżeniu losowych; 
zorganizowanie przymusowej kapitali- 
zacji pieniężnej; powiązanie interesów 

materjalnych społecznej warstwy 
ubezpieczonych z losami państwa; pro“ 
u'adzenie konsekwentnej polityki po- 
pulacyjnej. Po ustaleniu celów „Fik- 
cyina Komisja“ mogłaby dopiero przy- 
stąpić do właściwego zadania budowy 
(czy przeł odowyj systemu ubezpie- 

czeń społecznych" Następnie dow- 

cipny* auter przedstawia program 
prac tej fikcyjnej komisji i jej zadania, 

w zależności oł celu, jaki posiadają 


że 


ubezpieczenia społeczne. Omawiając 
np. zagadnienie monetarne, zapytuje 
czy nie byłoby celowe skonstruowanie 
systemu świadczeń pieniężnych wy- 
mierzonych w jednostkach każdoczes- 
nej siły nabywczej? Dalej stawia py- 
tanie, czy potrzebne są świadczenia 
rzeczowe, wreszcie porusza zagadnie- 
nia kapitalizacji i lokacyjne. 

Stosunek p. Greniewskiego do ubez- 
pieczeń społecznych, jak widać z jego 
artykułu, jest lekceważący, niepoważ- 
ny. Zagadnienie ubezpieczeń społecz- 
nych jest (pisze on) niezmiernie skom- 
plikowane. — Któż tego nie widzi? 

Tych. którzy nie mają „zdrowia 
i cierpliwości“ zajmować się tą spra- 
wą jest niestety za mało w obozie 
„Lewjatana“, a zadużo wśród 
mas pracowniczych. Temu 
też należy przypisać, że jest niedobrze. 

Przykre wrażenie tego pierwszego 
artykułu rozwiewają treściowe, rzeczo- 


„łulturbo! 


W zeszycie wrześniowym (Nr. 9, 
1935 r.) „Przeglądu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych“ znajdujemy m. in. artykuł 
dr. med. Stefana (iiebockiego p. t 
„Kryzys zaufania lekarskiego. Treść 
tego artykułu porusza bardzo ważne 
dla rzesz pracowniczych zagadnienie, 
poświęcimy mu więc nieco uwagi. 

Podkreślając na wstępie, że przeży- 
wamy obecnie kryzys we wszelkich 
dziedzinach, autor zaznacza, że niedo- 
ceniamy kryzysu w dziedzinie żywo 
nas obchodzącej, którą też omawia w 
swym ciekawym artykułe. 

Przedewszystkiem więc zwraca dr. 
Giebocki uwagę na fakt, że szerokie 
rzesze, które do niedawna otaczały 
każdego lekarza nimbem przywiązania 
i szacunku, dzisiaj w ogromnej mierze 
odwróciły się od leakrzy. 

Na potwierdzenie takiego stanu rze- 
czy dr. Giebocki przytłacza: częste 
sprawy sądowe, wytaczane przeciwko 
lekarzom i leczenie się u fuszerów i cu 
dotwórców. „Nawet poszczególne jed- 
nostki ze świata lekarskiego przerzuca- 
ją się do różnych Kkręgarstw, medycyn 
tybetańskich, diagnoz z oczu i innych, 
tym podobnych szalbierstw, nie wyłą” 
czając homeopatji. Dziwić się im nie 
można“ — pisze dr. Giebocki — „ko” 
ledzy ci są widać lepszymi kupcami, 
niż lekarzami i..." 

Surowo osądza autor swych ko- 
legów. Czy słusznie? Ciekawe by- 
łoby usłyszeć, co odpowiedzą na ten 
zarzut lekarze, zwolennicy homeopatji, 
kręgarstwa i t. p. Winni oni, a prze- 
dewszystkiem miarodajne czynniki 
służby zdrowia, postawić to zagadnie- 
nie jasno i wyraźnie. W tem zagadnie- 
niu „tertium non datur“. Albo są ta 
nowe, niezbadane jeszcze zupełnie ga- 
łęzie wiedzy, albo szarlataństwo. 

Trudno odmówić słuszności autoro- 
wi, gdy winę temu wszystkiemu przy- 
pisuje zjawisku schyłkowemu (t. zw. 
kulturbolschewismus) naszej kultury 
i jako na przejaw tego wskazuje n% 
rozkoszowanie się murzyńskim jazzem, 
tą wstrętną karykaturą muzyki, którą 
niestety propaguje nasze radjo, przy- 
czyniając się, w celu schlebiania zwy’ 
rodniałym gustom mas, do upadku 
kultury muzycznej. 

Podobnie, zdaniem autora, nie po- 
ciąga dzisiaj człowieka klasyczna me- 
dycyna, niepotrzebnie ,„popularyzowa- 
na“ w różnych „dodatkach lekar- 
skich“ brukowych kurjerków. Do słu- 


we i poważne uwagi jednego z naj- 
lepszych może u nas znawców zagad- 
nienia ubezpieczeń, dyr. Jana Łazow- 
skiego, który niema niestety żadnego 
wpływu na praktyczne ich rozwiąza- 
nie i stosowanie. 

Dvr. Łazowski wydał w r. ub. sporą 
pracę p. t. „Wstęp do nauki o ubez- 
pieczeniach'. W rozdziale „kłasyfika- 
cja ubezpieczeń” (tej książki) pisze on 
m. in.: „Ubezpieczeniami społecznemi 
nazywamy ubezpieczenia powstałe, ja- 
ko produkt polityki społecznej, to zna- 
czy produkt celowej działalności klas 
społecznych i czynników publicznych, 
zmierzającej do przeprowadzenia 
zmian w strukturze społecznej”, 

Dalej zaś pisze dyr. Łazowski: „... 
celem ubezpieczenia społecznego jest 
ochrona jednostek, jako członków 
określonej klasy społecznej przed de- 
gradacją społeczną, wytwołaną przer 
grożące im zdarzenia losowe". 


sznej tej uwagi nie od rzeczy będzie 
dodać, że prym w tej szkodliwej robo- 
cie trzyma, bojkotowany przez masy 
pracownicze, „/łustr, Kurj Codz“ w 
Krakowie. 

Autor bardzo krytycznie ocenia ogół 


"nowych kolegów — lekarzy młodych, 


zarzucając im, że nie mogą oni nao- 
gół „być pod względem charakteru 
postawieni obok naszych kolegów star- 
szych. Ci byli bowiem nietylko leka- 
rzami, lecz także, prawie zawsze, opie- 
kunami i przewodnikami społeczeń- 
stwa”. 

Przytaczając kilka przykładów „nie- 
ładnego" postępowania lekarzy mło- 
dych w stosunku do kolegów i „nie- 
uczciwego”... do pacjentów, dr. Gie- 
bocki pisze, że „takie fakty wyłudzania 
pieniędzy od pacjentów nie mogą przy- 
czynić się do wzmożenia zaufania do 
stanu lekarskiego". 

Wreszcie dr. Giebocki porusza je- 
szcze jedno ważńe zagadnieniez tej 
dziedziny. Zarzuca on mianowicie, że 
pęd ku specjalizacji i zbyt wczesne 
rozpoczynanie  specjalizowania się 
sprawia, że przygotowanie ogólno-le- 
karskie większości specjalistów młod- 
szej generacji pozostawia wiele do ży- 
czenia. 

Nie bez słuszności pisze autor arty- 
kulu, że każdy specjalista powinien być 
równocześnie dzielnym lekarzem prak- 
tykiem. „Chirurg, który umie tylko 
dobrze operować, lecz nie potrafi oce- 
nić stanu ogólnego chorego, jego ser- 
ca i t. d. — zostanie tylko partaczem“ 
— zauważa dr. Giebocki. Część winy 
ponosi, zdaniem autora. nieodpowied- 
nie ustawodawstwo. Młodzi lekarze 
po zdobyciu dyplomu muszą praktyko- 
wać w dużych szpitalach, gdzie „taki 
praktykant jest traktowany w wielkich 
szpitalach i klinikach, jako niepotrzeb” 
ny intruz i niedopuszczony do czynno- 
ści i zabiegów, mogących rozwinąć je- 
go horyzonty myślowe i praktykę le- 
karską”. 

Pełen smutnych uwag i zasługują- 
cy na szczególną uwagę artykuł, koń- 
czy dr. Giebocki, jakby wezwaniem do 
lekarzy: „O ile ogół lekarzy stanie na 
wysokim poziomie etycznym i nauko- 
wym, wówczas rozbiją się o niego 
wszystkie wrogie nam prądy, wycho- 
dzące z tych lub innych środowisk, 
Lecz biada nam, jeśli nie potrafimy 
ziścić tego wewnętrznego przeinacze” 
nia. Są pewne granice postępowania, 


Podział dochodu społecznego w Polsce 


Polski Instytut Badania Konjuktur Gospo- 
darczych, który posługując się materjałami 
ZUPP, Funduszu Pracy i budżetu państwo- 
wego, obliczył dochów społeczny poszczegól- 
nych warstw społecznych Państwa Polskiego, 
podaje kilka cyfr, z których widać, w jakim 


1. W roku 1933 spożycie wyrobów prze- 
mysłowych przez drobne rolnictwo i robot- 
ników rolnych (na głowę) spadło o 56% w 
porównaniu do roku 1929. Spożycie zaś 


przez ziemian o 18%. 


stosunku obniżył się dochód społeczny an o EPO mieis kieto: 
świata pracy. 
Wskažnik wartości real- Konsumcja na 4-ro 
nej w 1933 r, (1929=100) osob. rodz, mies. 
w. r. 1933 po zł. 
Pracownik umysłowy 100 45 
Robotnicy prócz rolnych 75 135 
Drobne mieszczaństwo = > 
Żyjący z zysku prócz ziemian i wolne zawody 92 800 
W grupie pracowników umysłowych  sonelu, a zwłaszcza silnie skurczyły się za- 
„wzrosła siła nabywcza w grupie wojska robki w przemyśle. Wśród robotników 


i policji, a w mniejszym stopniu też w gru- 
pie pozostałych (cywilnych) pracowników 
etatowych administracji. Natomiast w sto- 
sunku wyższym niż koszty utrzymania obni- 
żyły się zarobki netto pracowników umysło- 
wych, kolejowych i pocztowych, wobec to- 
warzyszących obniżce płac redukcji perso- 


spadek siły nabywczej zmniejszył się do 40%. 


Opierając się na danych instytucji oficjal- 
nej ekonomiści stwierdzają, że w okresie 
kryzysu obniżył się realny dochód warstw 
zamożnych przeciętnie o 8%, robotników 
zaś o 25%. 


Należy żałować, że p. Greniewski 
przed napisaniem omówionego wyżej 
artykułu nie zapoznał się z treścią pra- 
cy dyr. Łazowskiego. Nie potrzebował- 
by wysilać się na wyszukiwanie „wie* 
lorakich celów“ ubezpieczeń społecz. 
nych. 

Artykuł swój w „Gospodarce Naro- 
dowej”, zatytułowany „Po dyskusji — 
przed dyskusją”, dyr. Łazowski rozpo- 
czyna stwierdzeniem, że w walce, pro- 
wadzonej w ciągu ubiegłego roku na 
łamach prasy przeciwko ubezpiecze- 
niom społecznym „wysuwają się na 
czoło dwie grupy argumentów". Jed- 
ne z nich starają się cyfrowo wykazać 
przerost ubezpieczeń społecznych w 
stosunku do możliwości gospodarczych 
oraz przerost ich aparatu administra- 
cyjnego, drugie kwestjonują celowość 
ich jako takich. 

Argumenty jednej i drugiej grupy, 
zdaniem autora, cechuje niedostatecz- 
MAUREEN SJ" 
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których przekraczać nie wolno, mimo 
najcięższych nawet warunków mater- 
jalnych". 

Zagadnienie poruszone przez dr. 
Giebockiego ma szczególnie doniosłe 
zanczenie dla szerokich mas pracowni- 
czych, które najwięcej odczuwają na 
własnej skórze „różnego rodzaju“ po” 
stępowanie lekarzy. 

Gdy już lekarz widzi i mówi, że nie 
jest dobrze, to co ma uczynić szary 
człowiek, jeżeli zostanie zdany na ła- 
skę lekarza z kategorji tych, których 
krytykuje dr. Giebocki? Czy nie nale- 
żałoby pomyśleć o walce z „Kultur- 
bolszewizmem'? ' 

Bur. 
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Akcja pomocy 
dla bezrobotnych muzyków 
w Stanach Zj. A. P: 


'(a) Pod przewodnictwem Mikołaja Soko- 
lowa, b. dyrygenta orkiestry symfonicznej 
w Cleveland, zawiązał się w Stanach Zj. A 
P. ogólno - związkowy komitet pomocy dla 
bezrobotnych muzyków. Zadaniem tego ko* 
mitetu jest stworzenie zwłaszcza w takich 
miejscowościach, które dotąd pozbawione 
były sposobności korzystania — poza radjo- 
wemi audycjami — z łatwo dostępnych slu- 
chowisk muzycznych, ale i tanecznych, ka* 
meralnych oraz zespołów chóralnych, które* 
by uprawiały „szlachetną” muzykę. 

Koszty wykonania odnośnych audycyj po* 
kryć mają uzyskane opłaty za wstępy, któ: 
re ustalone będą tak nisko, by z koncertów 
takich korzystać mogły jaknajszersze sfery 
ludności. Ewentualna niedobory pokryje 
ogólnozwiązkowy fundusz pomocy bezrobot+ 
nym. 

Czy naszym bezrobotnym muzykom, wśród 
których kryją się duże talenty, niemożna 
byłoby przyjść z podobną pomocą przy 
współudziale Funduszu Pracy i zarządów 
miast. 


Nędza wśród robotników 
w Czechosłowacji 


(a) W przemówieniu wyśłoszonem dnia 


10 września r. b. na komisji Opieki Społecz- 
czechostowackiego przez 
ministra Opieki Społecznej inż, Necasa, 
podał tenże cały szereg cyfr, dotyczą- 
cych wysokości zarobków robotników za- 
trudnionych w rozmaitych gałęziach prze- 
mysłu i chałupnictwie. Wedla tych danych 
przeciętny znrobek chałupników - szklarzy 
wynosi ra 14-togodzinny dzień roboczy 30 
do 40 Ke na tydzień, w szlifierniach szkła 
place młodych robotnic wynoszą zaledwo 
50 do 70 kalerzy za godzinę, kamieniarze 
za swą nader ciężką pracę przy robotach 
drogowych zarabiają 75 Kc na tydzień, a ro» 
bctnicy kwalifikowani otrzymują w prze- 
myśle ciężkim zaledwie 150 Kc za go- 
dzinę. Siła konsumcyjna mas robotniczych 
zmniejszyła się w okresie od r. 1929 do 
1934 o 5,5 miljarda Ko. Więcej niż połowa 
ubezpieczonych w Kasach Chorych, zarabia 
miesięcznie zaledwie 120 Kc, a w Kasie 
Chorych w Reichenbergu, tem do niedawna 
jeszcze centrum wielkiego przemysłu włó- 
niczego, ubezpieczonych jest 15.600 osób 
o zarobku mniejszym nawet niż 120 Kc mie- 
sięcznie. Płace te dadzą się porównać tylko 
z płacami robotników japońskich. 

Ilość zarejestrowanych bezrobotnych za- 
powiadał Minister Necas na 556,000 — stan 
z końcem sierpnia rb. — przyznał jednako- 
woż, że cyfra ta, mniejsza wprawdzie, niż 
osłatnio ogłoszony stan, byłaby o wiela 
większą, gdyby nie wprowadzenie w Życie 
dwuletniej służby wojskowej. przez co znacz- 
na ilość bezrobotnych znalazła... pracę w 
wojsku. 


nej parlamentu 


ność materjałów, na których się opie- 
rają. Zarzuł słuszny, rzeczowy i po- 
ważny. 

Wszyscy, którym leży na sercu 
przyszłość ubezpieczeń społecznych, 
którzy mają „zdrowie i cierpliwość”... 
wiedzą doskonale, że najmocniejszym 
argumentem przeciwko ubezpiecze- 
niom społecznym, jest, głoszone, przez 
obóz t. zw. ster gospodarczych, nad- 
mierne obciążenie kosztów produkcji 
składkami z tytułu ubezpieczeń spo- 
łecznych. Dyr.Łazowski słusznie twier- 
dzi, że stopień obciążenia produkcji 
temi składkami nie może być ustalony 
bez zbadania kalkulacji produkcji, bez 
dokładnego poznania elementów jej 
kosztów, a danych takich nie posiada 
ani rząd, ani organizacje gospodarcze. 
„To też, aby uczciwie i solidnie stwier- 
dzić wpływ obciążenia przez składkt 
ubezpieczeniowe na produkcje“ — pi- 
sze dyr. Łazowski — „należy wejść na 
drogę analogiczną do tej, jaką poszedł 
rząd, tworząc swego czasu Komisję 
Ankietowąq. Również problematyczną 
wartość posiadają, x takich samych 
względów, argumenty o  przeroście 
aparatu administracyjnego  ubezpie- 
czeń społecznych i o nadmiernych su- 
mach wydawanych na ten aparat. Das 
ne dostarczone przez instytucje ubeta 
pieczeń społecznych nie są usystematy- 
zowane i wyraźnie nie dają obrazu 
kosztów administracji”. 

Następnie dyr. Łazowski analizuje 
wartość drugiej grupy argumentów 
i udowadnia niezbicie, że winny one 
„być już raz wreszcie wycofane z obie. 
gu. 

„Ubezpieczenia spoleczne“— stwier-. 
dza autor — „mają na celu pokrywa». 
nie ryzyka związanego z pracą jedno* 
stek, należących do określonych grup 
społecznych. Stąd ich charakter spo». 
łeczny, a nie prywatny, leżą one w ina 
teresie zbiorowości, nie tylko jedno». 
stek. W szczególności wykazuje dyr, 
Łazowski bezpodstawność argumentów 
takich, jak: „ubezpieczenia społeczne 
są luksusem, gdy trudno zaspokoić po* 
trzeby dnia bieżącego”, „ubezpieczenie 
na wypadek choroby fent" wprasssno 
ścią samą w. sobie, gdyż choroba jest 
zdarzeniem, które dotyka wszystkich”, 
„ubezpieczenia społeczne osłabiają 
przezorność osobistą, a w szczególno-. 
ści osobistą oszczędność”. 

Wywody dyr. Łazowskiego zasługu- 
ją. by zapoznali się z niemi ci wszyscy, 
którzy bezmyślnie powtarzają argu- 
menty, mające rzekomo przemawiać 
za likwidacją ubezpieczeń społecznych, 
a świadczące jedynie bądź o złej woli, 
bądź o zupełnym analfabetyzmie w tej 
dziedzinie wrogów ubezpieczeń. 

Trzeci skolei głos w dyskusji na ła». 
mach „Gospodarki Narodowej" zabra- 
ła p. M. Bornstein - Łychowska, radca 
Ministerstwa Op. Społecznej, 

Autorka zaznacza, że ubezpieczenia 
społeczne stały się „integralną cząstką 
ustroju społecznego każdego narodu, 
roszczącego sobie pretensje do miana 
cywilizowanego”, Cóż na to mogą po- 
wiedzieć t. zw. sfery gospodarcze? 
Chyba..., że nie zależy im zupełnie, aby 
Polska rościła pretensje do miana na< 
rodu cywilizowanego, gdyż nie wpły- 
nie to na zwiększenie ich zysków, a 
przecież to jest jedyny cel ich życia. 

Poświęcając następnie kilka uwag 
ubezpieczeniom społecznym w innych 
krajach „cywilizowanych, pisze 
autarka, że „z wielu przyczyn, wśród 
których nie ostatnią jest zaabsorbowa* 
nie tak często dokonywaną reorganiza- 
cję systemu, w Polsce nie ustaliliśmy 
trwałych i decydujących dla myśli spo* 
łeczno - ubezpieczeniowej wytycznych. 
Nawet tak prostych, jakie dał „reak- 
cyjny” rząd hitlerowski...“ 

A wytyczne te brzmią: „Wymaga- 
my od każdego obywatela, by sam się 
ubezpieczył na wypadek zmian w 
swym losie, o ile tylko wystarczają na 
to jego siły. Przezorność wobec nie 
bezpieczeństw w przyszłości jest obo- 
wiązkiem moralnym jednostki. Nowe 
państwo, podkreślając związek między 
wszystkimi ludźmi czynu twórczego, 
musi żądać takie od pracodawcy, aby 
ułatwiał i pomagał swemu pracowni- 
kowi w przezorności jego wabec cho- 
roby i starości , Państwo musi również 
troszczyć się o niebezpleczeństwa, gro- 
żące zdrowiu i gospodarczemu dobro- 
bytowi człowieka pracy”. 

W interesie szerokich mas pracow- 
niczych leży bezwątpienia, by treść 
tych wytycznych przejawiała się jak 
najściślej w praktyce życiowej. wbrew 
wysiłkom sfer gospodarczych. 

W następnym numerze „Echa“ 
omówimy niektóre inne głosy dysku- 
„yjne z łam „Gospodarki Narodowej”, 


AVERTENS 


Nr. 10 


ECHO SPOŁECZNE, październik 1935 r. 
Na marginesie książki 


„Przedstawicielstwo pracownicze a państwo " *) 


W pracy swej: „Przedstawicielstwo 
pracownicze a państwo", którą omówi- 
liśmy obszernie w sierpniowym i wrze- 
śniowym numerze „Echa Społeczne- 
go“, p. Jerzy Wengierow, w rozdziale 
XIV. postawił pytanie: „czy wogóle 
państwo współczesne, a państwo pol- 
skie w szczególności, powinno wkra* 
czać czynnie w zagadnienie organiza- 
cji świata pracowniczego, czy też le- 
piej byłoby pozostawić — nie z punktu 
widzenia warstwy pracowniczej, lecz 
z punktu widzenia ogólnopaństwowe- 
go — stan dotychczasowej anarchji 
w tym zakresie”, 

Odpowiadając na to, autor zauwa- 
ża, że „pozornie niezrozumiałe dla 
działacza zawodowego — dla męża 
stanu jest to pytanie znacznie poważ- 
niejsze, aniżeli się to wydaje” i oświad- 
cza, że „z całem przekonaniem może 
dać na nie odpowiedź twierdzącą. 

Niesłusznem wydaje się*to rozróż- 
nianie — w danym wypadku — dzia- 
łacza zawodowego od męża stanu. 
Oczywiście, że nie każdy „mąż stanu" 
zdaje sobie sprawę z wagi i zadań ru- 
chu zawodowego i nie każdy działacz 
zawodowy posiada kwalifikacje umy- 
słowe na męża stanu. Bezwątpienia 
jednak, kto nie rozumie doniosłości te- 
go zagadnienia, ten nie ma danych, w 
naszych warunkach ani na męża stanu 
ani na działacza zawodowego. 

Uzasadniając swe stanowisko, p. 
Wengierow stwierdza, że „działalność 
państwa opierać się winna na równo- 
wadze siły warstw społecznych, a nie 
na przewadze jednej warstwy nad in- 
ną. Państwo winno tę równowagę re- 
alizować, ułatwiając powstawanie siły 
społecznej warstwy pracowniczej w ce- 
lu przeciwstawienia jej sile innych 
warstw gospodarczych" i dalej wyra- 
ża przekonanie, że „udział państwa w 
organizacji siły społecznej warstwy 
pracowniczej jest więc nieuniknioną 
koniecznością”. (Podkreślenie nasze). 

Warstwa pracownicza stanowi prze- 
ważającą większość społeczeństwa, a 
pomimo to mniejszość, t. zw. sfery go” 
spodarcze, mają zdecydowaną przewa- 
gę w państwie i to w najważniejszej 
dziedzinie — w dziedzinie polityki go- 
spodarczej. Jest faktem, że działalność 
państwa opiera się właśnie na przewa- 
dze tej jednej warstwy nad inną, a nie 
na równowadze siły, jak tego pragnie 
autor. 

Pomimo to z całem przekonaniem 
trzeba podkreślić, że nie do zadań pań- 
siwa winno należeć ułatwianie po- 
wstawania siły społecznej warstwy 
pracowniczej i, że nietylko nie jest ko- 
niecznością udział państwa w organi- 
zacji siły społecznej warstwy pracow- 
niczej, ale przeciwnie, państwo powin- 
no pozosławić tej warstwie zupełną 
swobodę organizowania się wg. jej wo- 
lii jej sił potencjalnych w tej mierze. 

Państwo ma obowiązek czuwać, by 
siły społeczne każdej warstwy społe- 
czeństwa, a więc i pracowniczej, wyła- 
dowywały się i uzewnętrzniały zgodnie 
z interesem państwa. Organizację jed- 
nak tych sił należy pozostawić samym 
warstwom. by nie wytwarzały się 
sztuczne, nieżyciowe, narzucone formy 
organizacyjne. 

Historja nasza wykazuje wyraźnie, 
na podstawie licznych, znanych fak- 
tów. że dotychczas wyładowywanie sił 
świata pracy szło zawszę zgodnie z in- 
teresami państwa. Za czasów niewoli 
— w kierunku odzyskania wolności, 
po odzyskaniu niepodległego bytu pań- 
stwowego w kierunku utrzymania tej 
zdobyczy. 


„Wprost przeciwnie przedstawia się 
historja t, zw, sfer gospodarczych. lu- 
dzi interesu, żyjących nie z pracy. Nie 
będziemy jej w tem miejscu powtarzać. 
Świat pracy zna ją doskonale, a ostat- 
nio przypomnieliśmy „zasługi“ tej war- 
stwy, zdając Sprawozdanie z książki 
T. Ulanowskiego p. t. „Nespa”, 

Zwolennicy więc konieczności udzia. 
łu państwa w organizacji siły społecz- 


*) vide numery: sierpniowy I wrześniowy 
1935 r. „Echa Społecznego '. 


nej warstwy pracowniczej winni raczej 
starać się, aby wysiłek pod tym wzglę- 
dem skierować ku organizacji war- 
stwy, posiadającej dzisiaj, dzięki kapi- 


tałom, przewagę nad większością i w » 


ten sposób przyczynić się do realizo- 
wania równowagi poszczególnych 
warstw społecznych. 

Nie należy tracić wiary i nadzieji, 
że świat pracy otrząśnie się jednak 
z apatji, z marazmu, w jaki popadł 
przez nędzę, w której się znalazł dzię- 
ki przewadze nad nim sfer gospodar- 
czych, i zdobędzie się na wysiłek orga- 
nizacyjny bez postronnej pomocy, by 
następnie wyłonić należyte przedstawi- 
cielstwo pracownicze. 

P. Wengierow, stawiając omawiane 
wyżej pytanie, widzi możność ujmo- 
wania go z dwóch różnych punktów 
widzenia, a mianowicie: z punktu wi- 
dzenia warstwy pracowniczej i z ogól- 
nopaństwowego. 

Przeciwko takiemu stanowisku na- 
leży najenergiczniej zaprotestować. 

Warstwa pracownicza nie rozróżnia 
ip tem zagadnieniu takich dwóch róż- 
nych punktów widzenia, uważając, iż 
jej interes jest interesem ogólnopań- 
stwowym i jej punkt widzenia nie róż- 
ni się absolutnie niczem od punktu wi- 
dzenia ogólnopaństwowego. 


Takie ujęcie zagadnienia przez świat 
pracy stanowi jedną z najwięcej cha- 
rakterystycznych i najważniejszych 
cech, różniących ten Świat od t. zw. 
sfer gospodarczych, których punkt wi- 
dzenia jest, przeważnie, nie tylko różny 
od punktu widzenia ogólnopaństwowe- 
go, lecz wręcz szkodliwy dla państwa. 


P. Wengierow słusznie pisze dalej, 
że „swoboda, której jesteśmy świadka- 
mi i z której korzysta dziś rzekomo 
ruch zawodowy, przedewszystkiem ro- 
botniczy, wydaje się wysoce żałosna“, 
a stwierdzając rozbicie ruchu zawodo- 
wego, wnioskuje, że swoboda ta: „daje 
możność istnienia związkom, których 
egzystencja opiera się jedynie na tem... 
iż niema nikogo, ktoby mógł uznać je 
za nieistniejące. 

Jest w tem dużo bolesnej prawdy, 
jak również w stwierdzeniu przez auto- 
ra bezpodstawności argumentu, że: 
„nie możemy dać wyższych zarobków 
robotnikowi, nie możemy ulżyć mu w 
jego ciężkiej doli. Nie powinniśmy więc 
tworzyć silnych organizacyj, któreby 
się domagały poprawy, na jaką nas nie 
stać. Organizacje takie, nie mogąc nic 
uzyskać, będą tylko zarzewiem nieza- 
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Ubezpieczenie 
pracowników samorządowych 


W myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z października 1934 
roku, związki samorządowe mogą być 
zwolnione od obowiązku ubezpieczania 
pracowników samorządowych w Ubez 
pieczalni Społecznej, o ile zapewnią 
one swym pracownikom ubezpieczenie 
chorobowe we własnym zakresie. 

Ponieważ wprowadzenie tego stanu 
rzeczy połączone jest z szeregiem trud 
ności, przeto Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych zaleca raczej zachować 
dotychczasowy stan rzeczy, wyjąwszy 
te większe i silne finansowo związki 
samorządowe, które zdolne będą cał- 
kowicie zapewnić lecznictwo ubezpie- 
czonym na warunkach mie gorszych, 
niż w ubezpieczalni społecznej. 

Co się tyczy ubezpieczenia emery- 
talnego pracowników fizycznych, to 
należy również utrzymać dotychczaso- 
we zasady. Należy więc bądź pozosta- 
wić ich w Ubezpieczalni Społecznej, 
bądź też ubezpieczyć we własnym za- 
kresie związku. 

Ta druga ewentualność może zacho- 
dzić również jedynie w związkach sa- 
morządowych, silnych finansowo i pod 
warunkiem, że ubezpieczony nie bę- 
dzie obarczony większemi kosztami i 
będzie miał zapewnione świadczenia 
nie gorsze, niż w Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. 
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Zmniejszenie się kosztów administracyjnych 


Ubezpieczeń 


ww 1933 r. wydatki administracyjne insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, objętych na- 
stępnie ustawą o ubezpieczeniu społecznem, 
ale bez ubezpieczenia emerytalnego robotni- 
ków, które wówczas nie istniało jeszcze na 
4/5 obszaru Rzplitej — wynosiły łącznie oko- 
ło 35 milj. zł. W latach następnych mimo 
znacznego rozszerzenia przez ustawę scale- 
niową zakresu działania instytucyj ubezpie- 
czeń społecznych skutkiem wprowadzenia na 
całym obszarze Rzplitej ubezpieczenia eme- 
rytalnego robotników, obejmującego okoła 
1.400.000 ubezpieczonych — wydatki admini- 
stracyjne dzięki przeprowadzonym reformom 
nietylko nie wzrosły, czego można było spo- 
dziewać się, ale nawet obniżyły się. Według 


Społecznych 


bowiem budżetów na 1935 r. koszty admini- 
stracyjne Zakladu Ubezp. Społ. oraz wszyst- 
kich ubezpieczalni społecznych wynoszą oko- 
ło 32 milj. zł. a więc o 3 milj. zł. mniej, aniżeli 
w 1933 r. W stosunku do szacowanego przy- 
pisu składek koszty administracyjne stano- 
wić będą okoła 10%. 

W powyższej kwocie 32 milj. zł. mieszczą 
się jeszcze poważne wydatki nadzwyczajne, 
wywołane likwidacją czynności poprzednia 
działających Zakładów. Wydatki te znikną 
po ukończeniu likwidacji i po ostatecznej 
reorganizacji instytucyj, tak, że w najbliż- 
szych latach należy spodziewać się dalszej 
obniżki kosztów administracyjnych ubezpie- 
czeń społecznych. 


dowolenia i będą prowadziły bezpłodne 
walki", 

Jest to typowy, charakterystyczny 
argument sfer gospodarczych, obawia- 
jących się dobrego zorganizowania 
świata pracy, który stanowiłby wtedy 
poważną, przeciwstawiającą się im si- 
łę, żądającą stanowczo, m. in. zwięk- 
szenia zarobków. 

Nałeży przytem podkreślić, że sfery 
te orjentują się doskonale, iż paupery* 
zacja warstw pracowniczych zwiększa 
trudności organizowania się tych 
warstw, odracza więc moment powsła- 
nia siły, mającej stawić należyty opór 
praktykowanemu obecnie wyzyskowi 
pracy. 

Jeżeli autor uznaje, że państwo win- 
no przestrzegać równowagi pomiędzy 
poszczególnemi siłami społecznemi i 
opierać rządzenie na tej równowadze, 
ta należałoby w tym celu propagować 
nie organizowanie z zewnątrz warstwy 
pracowniczej, znajdującej się, jak 
obecnie, w stanie apatji, bierności i ma- 
razmu z powodu nędzy, lecz wytwo- 
rzenie innych warunków (przy pomo- 
cy środków, znajdujących się w ręku 
państwa) bytowania tej warstwy. 

Skutecznym, świetnym środkiem — 
regulatorem w tej mierze są podatki 
Zachowując ogólną sumę podatków, 
lub nawet zwiększając ją. można je tak 
rozłożyć, by siła nabywcza  najszer- 
szych mas została zwiększona. Zmia- 
na obecnej progresji tak, by zmniejszy- 
ło się obciążenie mas pracujących 
kosztem żyjących nie z własnej pracy 
uczyni temu zadość, a zwiększenie siły 
nabywczej mas ożywi życie gospodar- 
cze i pobudzi te masy do żywszej dzia- 
łalności w kierunku organizowania się, 
jak tego pragnie autor, a z nim wszy- 
scy uświadomieni ludzie pracy. 

Z chwilą, gdy masy pracownicze 
otrząsną się z obecnego stanu bezna- 
dziejności, hezwładu (nie anarchiji) 
i straszliwej nędzy i zaczną się poważ- 
nie organizować, wtedy samo przez się 
zostanie też rozwiązana sprawa syste- 
mu przedstawicielstwa pracowniczego. 

Pogląd p. Wengierowa, że „najbar- 
dziej racjonalne i celowe jest rozbudo- 
wanie komórek przedstawicielstwa w 
postaci związków zawodowych jest 
bezwątpienia słuszny, 


Obawy autora, że samorząd zawodo- 
wy przez długie lata nie zdoła wytwo- 
rzyć własnych metod pracy, nie powin- 
ny wpłynąć na osłabienie słuszności 
jego tezy. Metody te wytworzą się tem 
prędzej, im w lepszych warunkach by- 


towania będą się znajdowały masy 
pracownicze. 


Kończąc powyższe uwagi, nasuwają- 
ce się po przeczytaniu pracy p. Wen- 
gierowa, należy jeszcze raz podkreślić 
jej dużą wartość dokumentalną i pe- 
dagogiczną, bez względu na niektóre 
zastrzeżenia, które zostały przytoczone 
w niniejszych rozważaniach. 

Powracając zaś do treści samego za- 
gadnienia, poruszonego przez p. Wen- 
gierowa. należy stwierdzić, że losy 
świata pracy, pomimo, iż jest on w na- 
rodzie większością, znajdują się w rę- 
kach mniejszości. Należy stan taki jak- 
najprędzej zmienić i wziąć te losy we 
własne ręce. Dla tego zaś niezbędną 
jest silna organizacja, uświadomienie, 
solidarność ludzi pracy. co umożliwi 
wytrącenie z rąk sfer gospodarczych 
przemożnego wpływu na politykę go- 
spodarczą. 

Świat pracy nie ma prawa obciążać 
państwa kłopotami organizowania te- 
go świata. Państwoma inne ważniej- 
sze zadania do spełnienia. 

Organizujmy się sami 
swych praw do życia. 


dla obrony 
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reczne 


w Czechos'owacji 


(Dokończenie) 


Opieka nad dzieckiem. 

Podstawa prawna w tej dziedzinie 
zawarta jest w Kodeksie cywilnym z 
r. 1911, uzupełnionym następnie w r. 
1914, Zapewnia ona każdemu dziecku 
należyte wychowanie i wykształcenie 
elementarne. Nakłada na gminę obo- 
wiązek starania się nie tylko o wyży- 
wienie dziecka, ale prócz podstaw na- 
ukowych również i rozwoju fizyczne- 
go, zwłaszcza jeśli to jest sierota, po- 
zbawiony bliższej rodziny, badź opie- 
ki. Inna usiawa dalująca jeszcze z 
czasów okupacji austrjackiej przewi- 
duje rozszerzenie opieki państwa nad 
dzieckiem aż do ukończenia przezeń 
lat 18, zwracając baczną uwagę na 
higjenę i zasady moralności w pierw- 
szym rzędzie. Dotąd jeszcze ilość za- 
kładów wychowawczych dla młodzie- 
ży nie jest dostateczna, pozycje preli- 
minarza zwiększają się na cel puwyż- 
szy z każdym rokiem budżetowym. 
Zwraca sie baczną uwagę na skłon- 
ucści u młodzieży. zwłaszcza, jeśli są 
ta skłonności do występku Obok po 
wyższego ustawy czeskosłowackie 
przewidują opiekę nad dziećmi nie- 
ślubnytmi bądź podrzutkami na pro- 
wincji, pierwszy okres tej opieki trwa 
do 6 łat włącznie. 

W Słowacji natomiast, która posia- 
da przeróżne odrębności w swojem 
prawodawstwie społecznem oraz na 
Rusi sprawa opieki nad dzieckiem 
była uprzednio regulowana przez u- 
stawę węgierską z r. 1886, W tej pro- 
wincji opieka powyższa przysługuje 
wyłącznie państwu, w przeciwstawie- 
niu do Moraw i Śląska gdzie istnieje 
równolegle sieć wychowawcza inicja- 
tywy prywatnej i komunalnej. 

Instytuty wychowania publicznego 
istnieją na ziemi słowackiej w Koszy- 
cach, Sobocie, Mukaczewie i innych, 
licz ą one średnio po 2000 dzieci. 
Bardzo nowoczesny jest Instytut Ko- 
meńskiego w Koszycach, szereg za- 
kładów dla ociemniałych i głucho- 
niemych (Kremnica, Użkorod), dla 
dzieci anormalnych w Velka Sevljus, 
wreszcie dla zarażonych chorobami 
wenerycznemi. 

Koszty opieki nad dzieckiem wyno- 
siły w latach ostatnich ca 44 miłjony 
koron czeskich rocznie. 

Pragnąc wyczerpać sprawy, notuję 
pokrótce efekty inicjatywy prywatnej 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem 
na terenie Czech Środkowych. Orga- 
nizacja dzieli się na poszczególne 
sekcje, jak: dożywiania, opieki nad 
macierzyństwem, czytelni dziecię- 
cych, sędziów dla nieletnich wreszcie 
badań nad uzdolnieniem adeptów. 
Sekcyj tych jest kilkadziesiat. rozpo- 
rządzają one łącznie 430 oddziałami. 

Opieka nad dzieckiem jest powsze- 
chna, odnosi się ona zatem w rów- 
nym stopniu do czechów, jak do 
mniejszości narodowych. Wykazuje 
to ciekawa tabela orjenłacy jna: 

dla Cze- Niem- Pola- Ra: 


chów ców ków zem 
Oddziały: Czechy: 191 94 — 285 
Morawy: 78 37 — 115 


Śląsk: 10218 £RZAREO 

„i ZAMEEZEE. 

279 149 2 430 

Jak widać z zestawienia, mniej- 

szość polska w Czechosłowacji roz- 

porządzała najmniejszą (w r. 1924), 

ilością oddziałów opieki nad dziec- 

kiem, ilość ich jednak zwiększyła się 
w okresie 1925 — 35 kilkakrotnie. 

W Słowacji czeskiej opiekę tę spra- 

wowało T-wo Czerwonego Krzyża 

rozporządzając 79 oddziałami. z któ- 


Przeg!łąd Ubezpieczeń Społecznych 


Opuścił prasę zeszyt 9, wrześniowy 
„Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych”. War- 
szawa 1935 r. Zawiera on na wstępie dwa 
nekrologi i wspomnienia pośmiertne, po- 
święcone zmarłym w lipcu r. b. &. p. inż. 
Jerzemu Dreckiemu, b. dyrektorowi dptu 
ubezpieczeń społecznych w Ministerstwie 
Opieki Społecznej i á p. dr. Marcinowi 
Goldmanowi, dyrektorowi Towarz. Ubez- 
pieczeń „Vita Krakowskie", 


W dziale artykułowym zamieszczono: do- 
kończenia referatu Beli Kovrig'a z Buda- 
pesztu p. t. „Koszty administracyjne w ubez- 
pieczeniach społecznych i ich porównanie 
Międzynarodowe"; art. dr. med, Stefana 
Giebockiego p. t. „Kryzys zaufania lekar- 
skiego“, który omawiamy obszerniej w in- 
nem miejscu; art. dr. Michała Zająca p. t. 
„Kierunki racjonalizacji administracji ubez- 
pieczeń społecznych w Polsce” (dokończe* 
niej. Następnie: radca dr. Stan. Fischlowitz 
omawia obszernie ważne bardzo zagadnienia 
„Międzynarodowego Kodeksu ubezpiecze- 
niowego emigrantów“, A. Koźniewski za- 
mieszcza uwagi na temat: „Czem jest bilans 
ubezpieczeniowo - techniczny”. Dalej znaj- 


dujemy: szereg ciekawych orzeczeń Sądu 
Najwyższego i wyroków Najw. Tryb. Admin. 
materjały: „Ubezpieczenia społeczne zagra- 
nicą w latach 1934—1935", „Choroby oczne 
wśród ubezpieczonych i ich rodzin w r. 
1934" dr. Jerzy Babecki, „Organizacja po- 
mocy lekarskiej w Kasach Chorych na Gór- 
nym Śląsku" — Franciszek Bacik, Kronika 
Krajowa, statystyka, kroniką zagraniczna. 
Całość uzupełniają: książki i czasopisma, 
przegląd ustawodawstwa i zamknięcia ra- 
chunkowe  ubezpieczalni społecznych za 
1934 rok. 


Kr. 


rych 20% odnosiło bezpośrednia do 
zagadnienia wychowania nieletnich. 

Z obowiązku kronikarskiego należy 
tu podkreślić owocną działalność mi- 
sji amerykańskitj, Herberta Hoovera, 
tem trudniejszej, że prace jej napot= 
kały na element wyjątkowo wyczer- 
pany skutkami wojny. Czechosłowa- 
cja podkreśla swoją wielką wdzięcz- 
ność dla akcji amerykańskiej, zaw- 
dzieczając której blisko pół miljona 
dzieci zostało uraiowanych. Aczkol- 
wiek przestała ona istnieć w r. 1922, 
lecz pamięć o niej przetrwała pa 
dzień dzisiejszy. Spośród przeróż- 
nych świadczeń czeskiej Opieki nad 
dzieckiem wymienimy jeszcze roz- 
wój fizyczny mlodzieży szkolnej za 
pośrednictwem „Sokoła i Federacji 
T-w gimnastycznych, Y. M. C. A. i w. 
innych, nieco dałej „Mensa academica 
i „Svépomoc“ (Samopomoc) studen- 
cką, Instytut sanitarny akademicki 
wreszcie słynny Dom Akademicki w 
Pradze (lll-ej), Słusznie zatem pod- 
kreśla w artykule swoim p. Marja 
Nećasova, że w dziedzinie opicki nad 
dzieckiem i młodzieżą Czechosłowacja 
uczyniła więcej niż którekolwiek z 
państw sukcesyjnych. 

Bezrobocie, choroba wszystkich 
niemał państw europejskich, daje sią 
niestety odczuć i w Czechosłowacji, 
tem silniej, im bardziej rozszerza się 
sieć zakładów przemysłowych w tym 
kraju (zwłaszcza w okr. Ostravy). | 

Pracownicy panstwowi otrzymują 
zasiłki na wypadek bezrobocia za po- 
średnictwem biur kontrolnych. Inni 
natomiast przy współudziale swoich 
byłych pracodawców. Najwięcej bez- 
robotnych dostarcza oczywiście wiel- 
ki przemysł, a mianowicie zakłady 
metalurgiczne, włókiennicze, huty 
szklane oraz fabryki chemiczne. 


Pierwsze ustawy w tym. kierunku 
z r. 1918, nowelizowano następnie 
w r. 1921, 1924 i późniejszych. Osob- 
liwością ich jest to, że nawet cudzo- 
ziemcy, zatrudnieni w przemyśle czes 
kosłowackim korzystają na równi z 
aulochtonami z dobrodziejstw fundu- 
szu Bezrobocia. „Wysokość zasiłku 
wynosi od 2 do 8 k. cz. dziennie (Ko- 
1ona = ca 24 grosze) na prowincji, do 
10 k. cz. zaś — w miastach ponad 50 
tys. mieszkańców. Na każde dziecko 
przypada po I kor. dziennie; w ten 
sposób dzienny zasiłek w najkorzyst= 
niejszym przypadku może osiągnąć 
cyfre 18 — 20 koron. Okres prawny 
dla zasiłków wynosi 6 miesięcy, maże 
być prołongowany do maximum — 
1 i pół roku. W jednym zaledwie ro- 
ku sprawozdawczym (1923) fundusz 
bezrobocia, wydany w posłaci zasił- 
ków indywidnalnych przekroczył 390 
miljonów koron czeskich; z sumy po- 
wyższej około 10% zużyto na czę» 
ściowe subsydjum na roboty publiczs 
ne. W latach następnych (1924 — 28) 
zastosowano system de Gand'a. Zasa- 
dą jego jest, że połowę kosztów po- 
mocy bezroboczym pokrywają Syn- 
dykaty pracownicze z sum  składko- 
wyci, przez co odciążają a 50% wy- 
datki Funduszu Bezrobocia: określa 
to specjalna ustawa. Z bezrobociem 
wiąże się, oczywista, SprAWNość dzia- 
łania biur pośrednictwa pracy (pań- 
stwov veh bądź — Prywatnych). Naj- 
lepiej zorganizowano je na ziemiach 
Czeskich, istnieją one przy każdej 
gminie. W Pradze nadto działa spe- 
cjalne stołeczne Biuro Pracy, akcja 
jego rozciąga się i na Morawy. Na 
Śląsku czeskim pośrednictwo pracy 
datuje od r. 1919 z centralą w Opa- 
wie. Osobliwością jego jest poddział 
odnoszący się do bezrobotnych rol- 
ników. Wreszcie w Słowacji biura 
pośrednictwa pracy powstały jeszcze 
w czasie Wojny (1916), było ich ra- 
zem tylo dwa (Bratislava, Koszyce). 
Po przejęciu agend przez rząd czeski 
ilość ich wzrosła kilkakrotnie. Na Ru- 
si centralą tej akcji jest Użhorod. 

Dzięki temu bezrobocie w Czecho- 
słowacji zmniejsza się stale i już dzi- 
siaj nie stanowi dla państwa kwestji 
tak palącej jak przed laty dziesięciu. 

Spółdzielczości czeskiej, jednej 2 
najbardziej w Europie aktywnych 


przyjrzyjmy się w ramach nastepnego 
artykułu. 
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Oddłużemie Jeszcze © ubezpieczeniu 


Niema dnia prawie, by na łamach 
prasy nie ukazały się artykuły, oma- 
wiające stan zadłużenia pracowników 
samorządowych i urzędników pań- 
stwowych. 

Danc, przytaczane w prasie nie są 
oczywiście ścisłe i dlatego nie mogą od- 
zwierciadlać istotnego stanu rzeczy, 
który jest wręcz tragiczny. 

Nie lepiejj a może jeszcze gorzej, 
przedstawia się to zagadnienie wśród 
pracowników instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. 

Narazie nie posiadamy dokładnych 
cyfr sumy zadłużenia, ale stykając się 
bezpośrednio z tą szarą masą pracow- 
miczą widzimy, jeszcze bez wyników 
ankiet, że jest bardzo źle i, że środki 
zaradcze są niezbędne i pilne. 

Długi pracowników instytucyj ubez- 
pieczeń społecznych, jak i urzędników 
państwowych, można podzielić, ze 
wzgłędu na ich charakter, na kilka 
grup, a mianowicie: 

1) zadłużenie u pracodawcy, czyli -u- 
my niezwróconych pożyczek i zaliczek; 

2) zadłużenie za komorne, gaz, elek- 
tryczność, podatki od mieszkań i t. p.; 

3) długi towarowe za towary pobra“ 
ne na kredyt; 

4) pożyczki u lichwiarzy na wyso- 
kie odsetki; 

5) pożyczki w kasach samopomocy 
Kkoleżeńskiej. 

Aby uniknąć nieporozumień przy 
dalszych rozważaniach na ten smutny 
temat zgóry zastrzegamy, że poniżej 
przytoczone uwagi nie będą dotyczyły 
pracowników zarabiających, (jak na 
obecne czasy) nieźle, a więc np. od 
500 zł. wzwyż mes. na rodzinę z 3 
osób oraz pewnego, nieznacznego zre 
sztą. odsetka ludzi lekkomyślnych, nie 
umiejących „liczyć się z groszem“, ży- 
jących ponad stan. 

Czy i w jaki sposób można projek 
tować oddłużenie i w jakich warun- 
kach? 

Przedewszystkiem więc należałoby 
ustosunkować się do masy pracowni- 
czej conajmniej nie gorzej, niż do ma- 
sy pracodawców, którym podarowano 
„grube“ miljony zaległości, pozosła- 
łych z tytułu niezapłacenia wkładek do 


instytucyj ubezpieczeń społecznych, 
udzielając jednocześnie „amnestji' za 
wykroczenia kryminalne — schowanie 


do kieszeni części wkładek potrąco* 
nych pracownikom z ich zarobków na 
ubezpieczenia spoleczne i nie wpłaco- 
ne, gdzie należy, 


W wyniku takiego samego ustosun- 
kowania się do pracowników należy 
wszystkie długi, zaliczone wyżej do 
grupy „1“, całkowicie umorzyć. 

Ogólna suma tych długów będzie 
bez porównania niższą od sumy zale- 
głości umorzonych pracodawcom i nie 
zauważy ona „groźnie* na budżecie in- 
stytucyj ubezpieczeniowych. 

Długami wymienionemi w grupie 
„t“ winien zająć się prokurator w ce- 
lu zbadania, czy wysokość odsetek, 
płaconych przez pracowników, nie stoi 
w sprzeczności z obowiązującemi prze- 
pisami prawa i w jakiej mierze długi te 
w istocie jeszcze istnieją, czy nie zosta- 
ły już spłacone (z powodu zbyt wyso- 
kich odsetek). 

Pozostaje więc do rozwiązania spra- 
wa długów, wymienionych w gr. „2“, 
3610.08 

Z nielicznemi wyjątkami. szeroka 
masa pracownicza przy obecnych pen- 
sjach (zarobkach) nie tylko nie jest w 
stanie spłacać tych długów, chociażby 
po 3 — 5 zł. miesięcznie, ale nie mo- 
że ich nie zwiększać, gdyż głodowe 
wynagrodzenia, wobec wzrostu droży: 
zny, uniemożliwiają najskromniejsze 
przeżycie — przeżycie o wiele poniżej 
normalnych skromnych wymagań 
człowieka kulturalnego. 


Wszystkie długi pracownika, wymie- 
nione w grupie „2“, „8“ i „5“ należy 
skomasować. Na pokrycie sumy tych 
długów pracownik otrzymuje bezpro: 
centowąa pożyczkę, którą instytucja 
(pracodawca) rozkłada na takie raty, 
aby pracownik był w stanie utrzymać 
się przy życiu po ich potrąceniu z mie- 
sięcznej pensji. 


Udzielenie takiej bezprocentowej po- 
życzki z jednoczesnem żądaniem zo- 
bowiązania się pracownika do nie za- 


. ciągania nowych długów, może mieć 


o tyle rację bytu, o ile nie będą w 
dalszym ciągu obniżane obecne pła- 
ce. Wszelkie projekty „oddłużenia”, 
w razłe zmniejszenia płac, staną 
się nieżyciowemi, zbyt trudnemi do 
przeprowadzenia, gdyż nikt nie zechce 
umierać z rodziną z głodu nie wyczer- 
pawszy wszelkich środków ku zaciąg- 
nięciu nowej pożyczki za wszelką ce- 
nę. 
Niezadłużony 


ECHO SPOŁECZNE, październik 1235 r. 
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Przysposobienia Wojskowego 


W ostątnim numerze „Echa Społecz- 
nego" (nr. 9/1931) autor artykułu 
„Ubezpieczenie Przysposobienia Woj- 
skowego w rękach kapitału zagranicz- 
nego", ustalił niepokojący fakt, że 
ubezpieczenie hufców P. W. i W. F. 
zostało oddane towarzystwu zagra- 
nicznemu, A dalej stwierdził, że czy- 
sty zysk przy tej tranzakcji będzie 
przenosił znacznie 2.000.000 zł. Zysk 
ten przypadnie towarzystwu ubezpie- 
czeń, opartemu wyłącznie na kapitale 
zagranicznym. 

Uzyskaliśmy w tej mierze miaroda|- 
ne informacje. Nasze dane będą mogły 
dopełnić obrazu tej kwestji, 

Uzyskane przez nas wiadomości 
potwierdzają dwa podkreślone w ar- 
tykule omawianym fakty, a mianowi- 
cie potwierdza się fakt oddania ubez- 
pieczenia od wypadków przysposobie- 
nia wojskowego w ręce towarzystwa 
zagranicznego, Assicurazioni Generali 


Trieste. Drugi fakt, dużego corocznego 
zysku kapitału zagranicznego na tej 
tranzakcji, również nie ulegnie po na- 
szych wyjaśnieniach zasadniczej zmia- 
nie. Zmieni się tylko wysokość tego 
zysku. 


Czytelnikom pozostawiamy oblicze- 
nia dokładne, sami zaś ograniczyiny 
się obecnie do podania tych kilku nie- 
ścisłości, jakie zostały popełnione 
przez autora omawianego artykułu, a 
które pragniemy podać dla jaśniejszej 
ilustracji podniesionej na naszych ła 
mach kwestji. 

A więc mylnie zostało podane, że 
wprowadzono przymusowe ubezpiecze- 
nie od wypadku wszystkich uczestni- 
ków przysposobienia wojskowego. 0- 
mawiane rozporządzenie nie przepisu- 
je kategorycznego ubezpieczenia dla 
wszystkich hufców. Hufce szkolne, nie 
mają tego obowiązku, 

p zę 


| Reportaż 
z Ubezpieczalni Warszawskiej 


Czy oczekiwano kiedy  nieszczę- 
ścia, które cię ma niechybnie spotkać? 

Nieszczęścia, które jeśli nie przy- 
czyni się do zupełnego przekreślenia 
karjery życiowej, to w każdym wy- 
padku wpłynie na trwałe poderwanie 
egzystencji, 

A jeśli nawet ominie cię katastrofa, 
to i tak wiesz, że nie będziesz jedynym 
szczęśliwcem, lecz wespół z innymi 
współtowarzyszami niedoli pożegnać 
się będziesz musiał ze świalem kullu- 
ralnym. 

Pocóżeść, człowieku, kończył gimna- 
zjum, wyższe studja, jeśli stajesz wo- 
bec problemu co jutro dasz jeść żonie, 
dzieciom ? 

Urodziłeś się chyba przez pomyłkę, 
przez nieporozumienie posyłano cię 
do szkół, wydatkowano duże kwoty, 
nauczono cię wierzyć w piękne ideały 
człowieczeństwa. 

Wszedłeś w życie. 

Od 12 lat pracujesz w instytucji, 
najpierw zwaną Kasą Chorych obec- 
nie ubezpieczalnią społeczną, włożyłeś 
w tę pracę całą swoją energję, inicja- 
tywę, pokochałeś ją, wierząc, że pra- 
cujesz dla wielkiej sprawy — sprawy 
zdrowia powszechnego ludzi pracy i 
sprawy sprawiedliwości społecznej. 


W ciągu 10 lat praca przy okienku 
w abmulatorjum kasowem, Utyskiwa- 
nia interesantów, narzekania przełożo- 
nych, że praca idzie zbyt powoli. A tu 
dzień w dzień przez 10 lat załatwia 
się kilkaset ubezpieczonych, przeważ- 
nie ludzi chorych, a więc niecierpli- 
wych, dla których najsumienniejszy 
urzędnik kasowy zawsze był arogan- 
tem i gburem. 

Temi słowy rozpoczął rozmowę je- 
den z przyjaciół moich, pracujących 
na pierwszem piętrze w budynku C 
przy ul. Polnej, nie wiedząc zresztą, 
że przyszedłem zaczerpnąć informacji 
o nastrojach panujących w  ubezpie- 
czalni, 

— Mówiłeś, o tem, że siedziałeś w 
ambulatorjum? — mówię. 

— Tak, ale w 1934 r. po wprowa- 
dzeniu scaleniówki przeniesiono muie 
A jak widzisz, Pracy jest bardzo du- 

0. 

Znów przebąkują o nowych reduk- 
cjach personalnych. 

Już w tej chwili w naszym wydzia- 
le trzeba odsiadywać wieszorówki, 
nierządko do 10-tej wieczór, natural- 


Cenne wydawnic'wo 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych. UBEZ- 
PIECZENIE SPOŁECZNE W POLSCE W 
LATACH 1925—1934, Waszawa, 1935, Nakła- 
dem Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. W 
ubiegłym miesiącu ukazało się bardzo cenne 
wydawnictwo, stanowiące sumaryczne zesta- 
wienie całokształtu działalności  instytucyj 
ubezpieczeń społecznych w Polsce za długi 
okres'1925—1934. Wydawnictwo to zatem do- 
prowadziło statystykę ubezpieczeń do chwili 
przełomowej w dziedzinie ubezpieczeń spo- 
łecznych, t. j do głębokiej przebudowy u- 
bezpieczeń, opartej na Ustawie scaleniowej. 
Na 174 stronąch został podany bogaty ma. 
terjał statystyczny, który dzięki przejrzyścia 
ułożonym tablicom i wyraźnym wykresom 
pozwala łatwo wniknąć w dzieje dziesięcio- 
«tnie ubezpieczeń społecznych w Polsce. 
Jak w przedmowie zaznacza naczelny dy- 
rektor Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 


Jan Wł. Lgocki, opracowanie omawiane zo- 
stało przygotowane w wydziale ubezpiecze- 
niowo - technicznym tego Zakładu pod kie- 
rownictwem matematyka taj instytucji, P. 
Moroza. f 


nie za czas nadliczbowej pracy nie pła- 
ci się u nas. 

Obecnie mamy mieć znów obniżone 
śaże. 

Pracownicy ubezpieczalni społecz- 
nych otrzymają nową pragmatykę, W 
myśl tej pragmatyki zaszeregowani zo- 
staniemy, w większości, do niższych 
grup uposażeniowych, mają być „of- 
nięte wpisy szkolne a ponadto opłacać 
mamy świadczenia na rzecz ubezpie- 
czalni społecznych. 

Słusznie zauważyła jedna z koleża- 
nek, że to tak samo wygląda, jak 
tramwajarz płacący za bilet tramwa- 
jowy. 

Po obniżce 4 proc. i 8 proc. zara- 
biam obecnie około 300 zł. po 12 la- 
tach nieprzerwanej pracy, inni mają 
jeszcze gorzej. 

A nastroje? 

— U większości kolegów nastąpiła 
apatja. Nikt nie myśli o tem, aby z ca- 
łą energją pracować dla „sprawy” — 
większość żyje lękiem, lękiem, nerwa- 
mi, coraz więcej omyłek, coraz wolniej 


wykonywana praca, coraz częstsze 
wypadki zachorowań, to wszystko 
sprawia niepewność jutra nietylko 


pracownika, ale i samej instytucji, U 
jednostek śmielszych i bardziej wyro- 
bionych rodzi się bunt. 

Pożeśnaliśmy się, 

Rozmawiałem z pewnym młodym 
urzędnikiem pracującym 11 miesięcy. 
Przez cały okres pobiera po 5 zł. 
dziennie, 

Wieczorówek nie ma. Ale i w cią- 
gu dnia ma tyle pracy, że nawet stu- 
djować dalej niepodobna. Człowiek 
staje się maszyną. 4 

Spodziewa się, że na najbliższego 
pierwszego otrzyma dymisję. Intereso- 
wano się jego osobistem życiem. Czy 
z rodz'ną mieszka, czy ma kogo na 
utrzymaniu? 


A jeśli nie, to napewno będzie zre- 
dukowany. 

Pocieszyłem go, że jako samotny 
ma więcej szans, gdyż może dłuższy 
czas pracować za najniższą kwotę. 

Zwierzył mi się, że ma narzeczoną, 
która również pracuje, lecz obawia się, 
że jeśli się pobiorą to jego zwolni u- 
bezpieczalnia, a ją biuro w  którem 
pracuje, bo tam redukują mężatki. 

Jeszcze gorzej przedstawia się sy- 
tuacja w ambulatorjach ulegających 
likwidacji, 

Resztki personelu sanitarnego cho- 
dzi jak cienie. 

Przed nimi bowiem stoi widmo, 
widmo niechybnej redukcji... i nędzy. 

W następnym numerze omówimy 
bliżej warunki pracy, oraz prywatne- 
go życia tej licznej grupy pracowni- 
ków społecznych w Polsce. 

teka. 


Równie nieścisłą cyfrę stanu p. w. 
podał autor na 2.000.000. Cyfra ta nie- 
mal sześciokrotnie powiększa stan fak- 
tyczny. 

Dalej przewidziana liczba wypad- 
ków śmierci w wysokości 15 jest ja- 
skrawo wyolbrzymioną. Tak samo 300 
tysięcy chorobodni, należy kilkakrot- 
nie tutaj zmniejszyć, 


To wszystko poprawia jedynie dane 
cyfrowe, które w poprzednim artykule 
autor traktował przykładowo. 
Nie wyjaśnia jednak istoty postawio* 
nej kwestji 

Nie może wyjaśnić również i to, że 
powierzenie ubezpieczenia od wypad- 

ów towarzystwu zagranicznemu zo- 
stało powzięte w nastepstwie długiej I 
pilnej akcji, w której opinjowało i Mi- 
nisterstwo Skarbu i departament spra- 
wiedliwości Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych oraz inne centralne i naczel- 
ne władze dla P, U. W. F, 

Nie będziemy mogli także znaleźć 
dostatecznych racji do obalenia dwóch 
tez artykułu w procedurze, przewi- 
dzianej przy wypadkach, padlegają- 
cych ubezpieczeniom. 

Nic to nie wyjaśnia kwestji, dlacze- 
go kapitał zagraniczny, nawet w wy- 
niku długich i — nie wątpimy — głę- 
bokich, bezstronnych decyzyj, ma w 
tym wypadku czerpać wspaniałe do- 
chody z instytucyj państwowych. 


P. K. O. wprawdzie nie prowadzi u- 
bezpieczeń od wypadków, tembardziej 
nie może być o tem mowy w K, K. O. 

Ale czy władze P. U. W. F. nie mo- 
gą przeprowadzić ubezpieczeń we 
własnym zakresie ? 

Mogą tutaj (oczywiście tylko jako 
analogję) posłużyć za wzór kasy brac- 

ie. 

O ile wiemy, ubezpieczenia te zosta- 
ły wprowadzone tytułem próby. War- 
to pamiętać o tem, że można tu bez 
pomocy towarzystw zagranicznych, 
przeprowadzić z równem powodzeniem 
ubezpieczenia od wypadków we włąs- 
nym zakresie, I o to autorowi artyku- 
łu niewątpliwie chodziło. 

E U 


Z Funduszu Pracy 


Na robotach kredytowanych przez 
Fundusz Pracy mogą być zatrudnieni 
wyłącznie bezrobotni, zakwaliliko- 
wani i zapośredniczeni przez właści- 
we biura pośrednictwa pracy. 

Stawki wynagrodzenia pracowni- 
ków, zatrudnionych na robotach, pro- 
wadzonych przy pomocy finansowej 
Funduszu Pracy ustalane Są przez 
wojewódzkie biura Funduszu Pracy 
w ien sposób, że płace robotników 
wykwalifikowanych, zatrudnionych 
w swoim zawodzie powinny odpowia- 
dać przeciętnej miejscowych płac wy- 
kwalifikowanych robotników prze- 
mysłowych odpowiedniej kategorji. 
Płace natomiast robotników niewy- 
kwalifikowanych powinny odpowia- 
dać przeciętnej płac miejscowych zm 


Marszałek Piłsudski o dziecku 


„Jeszcze jedna, może najbardziej 
jaskrawa prawda „miłego”. Jest nią 
dziecko. Nad głową stoi czas, nad du- 
szą świszczy bał i człowiek się z sobą 
mocować musi, aby wytrzymać, i wte- 
dy — ramię małego dziecka — dziec- 
ka, prawda, bezsilnego, co myśleć nie 
umie, lecz czarownie się uśmiecha, 
dłońmi pieści tak, jak jedwab, zmar- 
szczki wygładza i troski zwalczać ka- 
że. Bezsilność dziecka jest jego pote” 
gą. Niewprawny język, niewprawne 
członki ciała, ruszając się niezgrabnie, 
nosek, jak kartofelek, czoło łysawe, 
ani to piękne, ani siła, Patrzcie, dziec- 
ko słabe, ledwo słowo wymówi, a w 
domu to słabe słowo, jak silne języka 
słowa, powtarzają. Język dziecka sta- 
je się językiem dorosłych. Nowe słowa 
dziecko tworzy, które zostają u ludzi 
w pamięci wieki całe. Bezsilność, po- 
łączona z siłą, brzydota z pięknem, to 
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Młody Polityk i Ekonomista 


Ruchliwa „Bratnia Pomoc” Studentów 
Szkoły Nauk Politycznych wydaje już od 
dwóch lat ciekawa į bardza dobrze reda„.o- 
wane wydawnictwo p. n. „Młody Polityki i 
Ekonomista”, Każdy numer żywy i pełen ory- 
ginalnej treści każe z uwagą śledzić drogi 
rozwojowe tego cennego pisma. Ostatni nu- 
mer jego przynosi ciekawe artykuły: p. J. 
M. Zagórskiego ra temal stosunku „tak 
zwanych „starych =“ zwanych „mło- 
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dych" pt. „Na rozstajnych drogach"; p. Ja- 
nusza Kowalczuka p. t. „Ani z Niemcami — 
ani z Rosją”, w którym autor podnosi do- 
niosło uwagi o drogach polityki zagranicznej 
Polski; mocny szkic p. t „Wielka nieuczci- 
wość lub wielka „głupota” i wiele innych 
lotnym stylem pisanych artykułów. Numer 
uzupełnia świeżo wprowa zona rubryka: „Co 
piszą Młodzi?” oraz inne drobne stałe 
działy. 


jest miłe. To czar — to urok, co ser- 

ca zniewala, co przykuwa do siebie i 

mocno ku sobie pociąga : 

Z przemówienia na zjeździe legjoni- 
stów w Wilnie dn. 12.VIII.28 r. 


wykwalifikowanych rabotników prze- 
mysłowych. 

Ustalone stawki rozumiane są, jako 
płace za 8-godzinny dzień pracy, 
Przy stosowaniu stawek akordowych 
dia robotników niewykwałifikowa- 
nych stawki te Winny być ustałane 
w ten sposób, Aby otrzymywany na 
ich podstawie zarobek przewyższał o 
25% przewidzianą stawkę. Od ustalo- 
nej płacy nie mogą być czynione żad- 
ne potrącenia, z wyjątkiem potrąceń 
na ustawowo przewidziane świadcze- 
nia społeczne, oraz innych potrąceń 
prawem nakazanych. Udział praca- 
dawcy w kosztach ubezpieczeń spo- 
łecznych, jak też wszelkie urządzenia, 
mające na celu ochronę pracy i do- 
starczenie pracownikom należytych 
warunków pracy nie mogą wpływać 
na zmniejszenie ustalonych stawek 
płacy. 

Przy zatrudnieniu robotników poza 
miejscem stałego ich zamieszkania, 
kredytobiorca winien własnym kosz- 
tem zapewnić im właściwe zakwate- 
rowanie i zorganizować przejazdy z 
miejsca zamieszkania do miejsca pra- 
cy i z powrotem. 
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Z Międzynarodowego Biura Pracy 


W wydanem ostatnio rocznem sprawozda- 
niu Międzynarodowego Biura Pracy przy 
omawianiu zagadnienia walki z bezrobociem 
pracowników umysłowych, stwierdzone zo- 
stało, że akcja ta stoi właściwie na mar- 
twym punkcie, a stosowane środki zaradcze 
ograniczają się przedewszystkiem do metod 
biernych —do opieki materjalnej nad nieza- 
trudnionymi i do ochrony zatrudnionych 
przed napływem nowych i młodszych ele- 
mentów. 


Tylko w paru państwach Stany Zjedno- 
czcne, Niemcy, Chiny i Polska, — stwierdza 
Międzynarodowe Biuro Pracy — walka z bez- 
robociem pracowników umysłowych, wkra= 
cza na tory nowe, twórcze, prowadzące da 
zwiększenia zaptrzebowania społecznego na 
usługi pracowników umysłowych. 


Najwięcej miejsca w sprawozdaniu Między. 
narodowego Biura Pracy poświęcono Polsce, 
w której w oparciu o władze państwowe, za- 
kłady ubezpieczeń społecznych i Fundusz 
Pracy, przedsięwzięto rozległą akcję, skiero- 
waną ku reorganizacji całokształtu pracy 
umysłowej w kraju. 

W akcji tej Polska, nie stosując polityki 


innych krajów, ograniczania produkcji inte- 
lektualnej, zdecydowanie skierowała swą 
akcję ku lepszemu podziałowi pracy. 
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Dystyngowany Ekonomista 


— Czy jest poddostatkiem 
ności? 

= Tak. 
— Czy można odżywiać się? 

— Nie. 

— Dlaczego? 

— Bo brak jest pieniędzy na kupie- 
nie żywności. 

— Dlaczego brak jest pieniędzy? 

— Bo brak jest pracy. 

— Dlaczego brak jest pracy? 
— Dlatego, że produkcją jest za 
duża. 

— Więc dlatego trzeba się głodzić, 
że wytworzono za dużo żywności? 

— Tak. 

— Pan jest idjotą? 

— Nie, panie, jestem tylko dysiyn 
gowanym ekonomistą, 
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ECHO SPOŁECZNE, październik 1935 r. 
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Rządy hitlerowskie coraz więcej kokie- 
tują masy pracownicze. Ostatnio wydano 
okólnik, skierowany do sędziów i prokura- 
torów. w którym, przypominając zasadnicze 
przepisy ustawy o ochronie pracy, poleca 
podległym urzędom zwracanie szczególnej 
uwagi na przestrzeganie tych przepisów. 

W okólniku tym zaznaczono m. in. że 
człowiek pracujący stanowi podstawowy 
element żywej siły narodu, znajdujący się 
pod specjalną ochroną prawa. 

Minister Sprawiedliwości, który podpisał 
ten okólnik, nakazał stosowanie surowych 
kar w tych wszystkich wypadkach. w któ- 
rych stwierdzono pokrzywdzenie pracow- 
nika, 

Wszelki wyzysk pracy ma być w przy- 
szlości surowo karany. Do wyzysku zalicza 
się m. in. nieopłacanie nadliczbowych godzin, 
niedostateczne wynagrodzenie i t. p. 

Inspektorzy pracy otrzymali zlecenie kie- 
rowania wszystkich spraw o naruszenie 
przepisów o ochronie pracy do sądów. W 
wypadkach złośliwego naruszenia przepisów 
o ochronie pracy mają być stosowane ma- 
ksymalne kary, przewidziane w niemieckim 
kodeksie karnym. 

Niestety, istnieją duże różnice co do po- 
jęć: „wyzysk pracy” i „złośliwe narusze- 
nie przepisów o ochrónie pracy”. Różnice 
te sprawiają, iż treść okólnika posiada nie- 
wielkie tylko znaczenie praktyczne. 
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Od 25 do 27 września r. b. obradował w 
Brukseli XII Kongres Międzynarodowej Kon- 
federacji Pracowników Umysłowych, 


Wśród zagadnień, które obejmował porzą- 
dek obrad kongresu, niezmiernie ważny 
punkt stanowiła sprawa bezrobocia pracow- 
ników umysłowych najemnych. Referentem 
tego punktu był delegat Polski, który we- 
spół z Instytutem Oświaty Pracowniczej 
opracował specjalny referat i wynikające 
z niego projekty rezolucji. 

Delegat Polski wysunął na kongresie sze- 
reg postulatów, domagając się: 

aby Międzynarodowe Biuro Pracy prze- 
prowadziło niezwłocznie ankietę, pozwala- 
jacą ustalić liczbę i sytuację bezrobotnych 
pracowników umysłowych najemnych i opra- 
cować program walki z bezrobociem pra- 
cowników tej kategorji. Program ten wi- 
nien być przedłożony rządom państw, będą- 
cych członkami Międzynarodowej Organi- 
zacji Pracy; 

aby wszystkie organizacje pracownicze 
skoordynowały swe wysiłki dla poszukiwa* 
nia i stosowania we wszystkich krajach naj- 
skuteczniejszych środków walki z bezrobo- 
ciem; 

aby organizacje zawodowe wytworzyły w 
każdym kraju specjalne instytuty, któreby 
przy współdziałaniu instytucyj państwowych 
postawiły sobie za zadanie prowadzenie ba- 
dań nad zagadnieniem bezrobocia prac. umy- 
słowych i rozwinęły jak najenergiczniej akcję 
walki ztem bezrobociem między innemi drogą 
wyszukiwania i wskazywania nowych, do- 
tychczas niewykorzystanych dziedzin pracy 
oraz przeszkolenia i doszkolenia zawodo- 
wego. 
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Według danych, zgłoszonych ostatnio do 
Międzynarodowego Biura Pracy, rząd fiński 
upoważnił Ministerstwo Komunikacji i Robót 
Publicznych do zorganizowania w okresie 
między 1 września 1935r, a 1 czerwca 
1936 r, serji nadzwyczajnych robót dla za- 
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trudnienia bezrobotnych pracowników umy- 
słowych. Prace te będą wykonywane w in- 
stytucjach i przedsiębiorstwach państwo- 
wych, oraz w instytucjach naukowych. Pra- 
cownicy dzielą się na pięć grup uposażenio- 
wych, do których przynależność będzie uwa- 
runkowana kwalifikacjami i uzdolnieniami. 


W pierwszej grupie płace wynoszą 75 ma- 
rek fińskich, w drugiej — 60, w trzeciej — 
50, w czwartej 40, i w piątej — 30 marek 
fińskich dziennie. Pracownicy, mający na 
utrzymaniu dzieci do lat 16-tu otrzymują do- 
datek rodzinny w wysokości 100 marek fiń- 
skich na każde dziecko miesięcznie. Pań- 
stwo pokrywa również koszt podróży bez- 
rubotnego pracownika umysłowego, o ile 
otrzymał on pracę nie w miejscu dotych- 
czasowego zamieszkania — oraz zapewnia 
my pomoc lekarską na wypadek choroby. 
Zarządzenie powyższe nakłada obowiązek 
na gminy organizowania pracy dla bezrobot- 
nych oraz zawodowych kursów specjalizu- 
jacych dla bezrobotnych pracowników umy- 
słowych. (PAS). 
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Rząd holenderski opracował I wniósł do 
„Wysokiej Rady Pracy” projekt ustawy o 
zatrudnianiu kobiet, 

Projekt ten przewiduje m. in, że dziew- 
cząt, które nie ukończyły 16 roku życia, nie 
wolno zatrudniać ani w przemyśle, ani w biu- 
rach handlowych. Dziewczęta w wieku od 14 
do 15 lat mogą być zatrudniane tylko za spe- 
cjalnem zezwoleniem, 

Minister gospodarstwa, który jest inicja- 
torem tego projektu, oczekuje, że po wpro“ 
wadzeniu w życie takiej ustawy, wiele dziew- 
cząt po opuszczeniu szkały ludowej, będzie 
się starało znaleźć zatrudnienie w służbie 
domowej. 

Ma się to przyczynić do zwiększenia za- 
trudnienia robotników i praktykantów męż: 
czyzn w przemyśle'i zmniejszenia imigracji 
służby domowej w Holandji, 

Ponadto projekt przewiduje zakaz pracy 
kobiet w niektórych działach przemysłu, 
gdzie praca nie nadaje się dla kobiet 
i dziewcząt ze względów fizycznych lub psy- 
chicznych. 

Projekt rządu holenderskiego, po zaopi- 
njowaniu przez Radę, ma być wniesiony do 


parlamentu 
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W ramcah X-go międzynarodowego zjazdu 
dermatologó w Budapeszcie odbędzie się 
konferencja w sprawie chorób zawodowych 
Komitet organizacyjny zaprosił na tę kon» 
ferencję 18-tu najwybitniejszych badaczy 
tych schorzeń, jako delegatów szeregu 
państw. 

Jako delegata Polski zaproszono dr. Mie- 
rzejewskiego ze Lwowa. Z innych państw 
zaproszeni zostali prof. Carozzi z Genewy, 
proł. Oppenheim z Wiednia, prof, Tribes x 
Berlina, prof. Domning z Nowego Yorku 
i inni. 
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W Stanach Zjednoczonych powstało „To- 
warzystwo medycyny pracy". Liczy już ono 
ponad 1.000 członków lekarzy. Specjalizują 
sie oni w studjach nad chorobami zawodo* 
wemi oraz zagadnieniem wypadków przy 
pracy. 

Na odbytym niedawno kongresie lekarze 
wysunęli ważki postulat: dla rozwoju akcji, 
zmierzającej do obniżenia liczby wypadków 


Sprzedaż obiigacji Pożyczki Narodowe] 


(b) Pracownicza Spółdzielnia Kre 
dytowa w Warszawie (ul. Nowy Świat 
49) otrzymała prawo skupu obligacyj 
Pożyczki Narodowej. Akcja ta ma 
doniosłe znaczenie dla sfer pracowni- 
czych, którzy w nagłych wypadkach 
mają możność zdobycia pewnych 
sum pieniężnych. Pracownicza Spół: 
dzielnia Kredytowa zorganizowała 
akcję skupu w ten sposób, że cała 


Rola Kobiety 


manipulacja może hyć załatwiona i w 
drodze korespondencji i to w stosun- 
kowo krótkim czasie, bo już po 6 — 
7 dniach sprzedający otrzymuje go- 
tówkę. Go należy zrobić, ahy sprze- 
dać posiadane, wyjaśnia Pracowni- 
cza Spółdzielnia Kredytowa, do której 
należy zwracać się po wszelkie wy- 
jaśnienia i informacje. 


współczesnej 


w życiu społecznem 


Okres powojenny i następujące po 
nim lata pokoju, które stały się je- 
dnem pasmem przykrych konsekwen- 
cyj wojennych, zdawałoby się nieza- 
stąpionych luk i wyrw, spowodowa* 
nych stratami poległych, — postawił 
kobietę współczesną wobec zupełnie 
nowej dla niej sytuacji. Już czasy woj- 
ny dały w ręce kobiet pług i motor, 
torbę konduktora czy listonosza, 
klucz francuski mechanika, pióro re- 
portera i nawet karabin żołnierski. 
Początkowo pełniły kobiety pomocni- 
czą służbę na t. zw. „hinterlandzie , 
a następnie stały się terenem ich dzia- 
łalności wszelkie dziedziny do nie- 
dawna niedostępne. 

Okres powojenny skierował działal- 
ność kobiet na zawody wolne. 

Coraz częściej spotkać można ko- 
bietę - lekarza, adwokata, inżyniera, 
architekta, agronoma, dziennikarza, 


Wytworzył się nowy typ kobiety 
samotnej, rozwódki czy separatki lub 
takiej, która nie dąży nA założenia ro- 
dziny, kobiety niezależnej, wymaga- 
jącej dla siebie szacunku i szanowa- 
nej. 

W okresie rozluźnienia moralnego 
po wojnie, w okresie głębokiej depre- 
sji z jednej strony, a chęci użycia za 
wszelką cenę z drugiej, powstała nie- 
widoczna dla oka olbrzymia armia ko- 
biet, które stanowią podstawę bytu 
dla najbliższych i groźną konkurencję 
pracowniczą dla mężczyzn. 


Nie zastanawiającym się nad przy- 
czyną i skutkami, nad okolicznościa- 
mi i konsekwencjami, ta supremacja 
kobiet w wielu dziedzinach pracy 
i życia wydaje się nawet czasami nie- 
naturalna, 


Nie rozumieją jednak mężczyźni je- 


przy pracy i chorób zawodowych, niezbędny 
jest ścisły kontakt medycyny z przemysłem. 

Postulat ten winien zyskać zrozumienie 
u naszego również przemysłu: wypadki przy 
pracy kosztują rocznie 250 miljonów złotych, 
a niski poziom higjeny pracy okupiony jest 
zdrowiem rzesz robotniczych. 
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W Turcji została raprowadzona sobota 
angielska od 1 czerwca b. r. Obowiązkowy 
wypoczynek tygodniowy zaczyna Bię w so- 
botę o godz. 1 po południu i trwać musi bez 
przerwy najmniej 35 godzin. 
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W Stanach Zjednoczonych przeprowadzo* 
no ankietę na temat konieczności wprowa- 
dzenia nauki higjeny pracy do szkół ogólno- 
kształcących. 

Praca człowieka kryje w sobie zawsze 
pewne ryzyko dla zdrowia; w interesie każ- 
dego człowieka leży, aby poznał niebezpie- 
czeństwa związane z pracą i nauczył się im 
zapobiegać. 

Inaczej nie da się uniknąć olbrzymich 
szkód, które przyczynia bezustannie prąca 
zawodowa wielu miljonom ludzi, szkód za* 
równo z osobistego, jak i społecznego punk- 
tu widzenia, 

Na ankietę odpowiedziało 66 fakultetów 
i szkół lekarskich, domagając się jaknaj- 
szybszego wprowadzenia powszechnej nauki 
higjeny pracy. 

Nastawienie jej winno być czysto prak“ 
tyczne, w każdej szkole należy uwzględnić 
przedewszystkiem te zawody, do których 
przechodzą potem jej wychowankowie. 

Naukę należałoby połączyć ze zwiedza- 
niem wzorowych zakładów pracy i z ćwicze» 
niami praktycznemi w zapobieganiu wypad- 
kom przy pracy oraz w udzielaniu pierwszej 
pomocy, 

W każdym okręgu należy nadto — rda- 
niem niektórych odpowiadających na ankietą 
— stworzyć osobne muzeum higjeny pracy, 
związane z danym terenem przemysłowym. 
Byłoby ono rozsadnikiem tak ważnej dla 
każdego człowieka wiedzy o sposobach za- 
pobiegania chorobom zawodowym. 

Nauka higieny pracy napewno przydałaby 
się nietylko w Stanach Zjednoczonych, lecz 
także i u nas, choćby dlatego, że warunki 
zdrowotne pracy w przemyśle polskim po- 
zostawiają tak dużo do życzenia. 
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Francuski minister pracy Frossard w wy» 
wiadzie udzielonym paryskiej „Marianne” 
zwrócił uwagę na szczególną daniosłość, ja» 
ka posiadałoby usunięcie z rynku pracy na- 
gromadzonych na nim nadmiernie berrobot= 
nych w starszym wieku. Cel ten musi być, 
zdaniem Frossard'a, osiągnięty przez zapew- 
nienie im odpowiednich świadczeń z uber- 
pieczenia na starość, Około 440.000 osób mo+ 
że otrzymać już obecnie, na mocy usławy 
ubezpieczeniowej, zaopatrzenie w wysokości 
600 fr. rocznie. Francuski minister pracy za- 
powiada, że opracowana będzie nowelizacja 
ustawodawstwa celem zabezpieczenia im od- 
pawiednio podwyższonych świadczeń, które 
osiągnęłyby 2500—3000 fr. rocznie — pod 
warunkiem, że nie będą już nada! zatrudnio- 
ne. Niezależnie od zmian w powyższym kie- 
runku, zamierzone jest obniżenie granicy 
wieku dla renty starczej na rzecz górników, 
zatrudnionych pod ziemią — do 50-go roku 
życia. 

dw grat 

Szwedzkie ministerstwo rolnictwa opra- 
cowało projekt zatrudnienia bezrobotnych 
mieszkańców miast na wsi i na roli. 

Przedewszystkiem ma to dotyczyć bezro- 
botnych, którzy przybyli do miast w poszu- 
kiwaniach pracy, Następnie mają być kie- 
rowani, przy finansowej pomocy rządu, bez- 
robotni posiadający zawód, który może być 
uprawiany z pożytkiem dla wsi. 

Organizacja tego sposobu walki ze skute 
kami bezrobocia ma polegać na połączeniu 
pracy na roli na małej działce z pracą w 
zawodzie. 


dnego, że kobiety niosąc narówni z 
nimi odpowiedzialność, jeżeli chodzi 
o pracę i życie, wnosi wraz ze sobą 
wszelkie cechy charakterystyczne ko- 
bietom, a więc szybką orjentację, su- 
mienność w pracy, dokładność i t. p. 


Znając dobrze pracę kobiet, stwier- 
dzam, że wykazują one na każdym 
kroku, iż potrafią dorównać mężczyz- 
nom. 

Dzięki inicjatywie kobiet pracy, po- 
wstały w Polsce: Rodzina Wojskowa, 
różne patronaty, Polski Biały Krzyż i 
długi szereg organizacyj samopomo- 
cowych, 

Na terenie Polski praca kobiet ma 
specjalne znaczenie i posiada specy” 
ficzne i honorowe znamię, 


Znany ogólnie jest udział kobiet w 
walce niepodległościowej, w robocie 
konspiracyjnej, uczestnictwo ich na- 
wet w wystąpieniach z bronią w ręku, 
jeżeli przypomnimy sobie bojówki re- 
wolucyjne, kurjerki P.O.W., wreszcie 
Ochotniczą Legję Kobiet i waleczną 
obronę Lwowa. 
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Zastraszające rozmiary celibatu 


wśród inteligencji w Niemczech 
Rozsądny projekt Dra Burqdóriera 


(a) W ostatnim numerze, wrzesień 
1935, czasopisma „Reichsgesundheits- 
blatt* ogłosił Dr. Spranger ciekawe 
dane, dotyczące ilości małżeństw w po- 
szczególnych zawodach. Z danych tych 
okazuje się, że najwięcej żyjących w 
stanie wolnym jest wśród zawodów 
wolnych, jak lekarzy, adwokatów, ma- 
larzy, akademików, oficerów, aktorów, 
wyższych urzędników państwowych, 
czołowych sportsmenów i t. d. 


Zjawisko to jest, zdaniem Dra 
Sprangera, nader ujemnem zwłaszcza, 
o ile chodzi o politykę populacyjną 
i przyrost naturalny. Państwu bowiem 
zależy na tem, by i wśród następnych 
generacji znaleźli się ludzie, których 
ojcowie wykaznli wielkie walory du- 
chowe, urzeczywistnione pozatem i w 
życiu praktycznem. 


Dr. Spranger przytacza na uzasad 
nienie swego twierdzenia cyfry wedle 
ostatniego obliczenia, dokonanego w 
tej mierze w r. 1935. Wedle tych da- 
nych najmniej nieżonatych, bo zale- 
dwie 8%, wykazują robotnicy zatrud- 
nieni w przemyśle i w rękodzielnictwie. 
Chodzi w każdym wypadku o męż- 
czyzn w wieku między 30 a 50 rokiem 
życia. 

Wśród robotników murarskich i tka- 
czy odsetek ten wynosi zaledwie 6%, 
a u pracowników komunikacyjnych 
nawet tylko 3% ogólnej ich cyfry. 


Natomiast wśród nauczycielstwa od- 
setek  nieżonatych wynosi 14.6%, 
u urzędników wyższych szczebli 17%, 
u adwokatów 22%, wśród oficerów 
i lekarzy 25%, a 27% wśród aktorów, 
malarzy, plastyków i innych artystów 
z wykształceniem akadeimickiem. 


Wśród kobiet, wykonywujących pe- 
wien zawód na zasadzie odbytych stu” 
djów wyższych. stosunek niezamięż- 
nych jest conajmniej w dwójnasób 
wyższy, niż wśród mężczyzn. 

Przyczyny tego smutnego ze stano- 
wiską populacji zjawiska, dopatruje 
się Dr. Spranger w fakcie, że uniwer- 
sytety stają się, zwłaszcza dla kobiet— 
w tej mierze podziela Dr. Spranger 
opinję słynnego prof. Lenza — kuźnią 
coprawda nauki, równocześnie jednak 
i środowiskiem, które wprost zabija 
u kobiet studjujących wrodzony prze- 
cież każdej kobiecie instynkt macie- 
rzyństwa. 


Objawy te, których ujemne skutki 
dają się stwierdzić na terenie Rzeszy 
już od szeregu lat, są z uwagi na wspo- 
mnianą już wyżej politykę populacyj- 
ną i ze względów na wielką wagę przy- 
rostu naturalnego po rodzicach inteli- 
gentnych, należy, zdaniem Dra Spran- 
gera, zwalczać wszelkiemi do dyspo- 
zycji Państwa stojącemi środkami. W 
pierwszym rzędzie należałoby przepro- 
wadzić na wielką skalę propagandę 
„rodziny“, i to zwłaszcza wśród mło- 
dej generacji. Ponadto winno Państwo 
dla uniknięcia w przyszłości utraty 
przyrostu naturalnego z rodziców peł- 
nowartościowych przeprowadzić na 


wielką skalę pomoc społeczną dia 
związków małżeńskich między inteli- 
gentami dyplomowanymi, a to na wzór 
istniejącej już iakiej pomocx dla sfer 
mniej zamożnych, zwłaszcza zaś robot: 
niczych. 


Ponadto zaleca Dr. Spranger wpro 
wadzenie w programie studjów unia 
wersyteckich odpowiednich zmian, 
zwłaszcza, o ile program ten dotyczyć 
ma studjów kobiet. W związku z tem 
wystąpieniem Dra Sprangera pozostaje 
niechybnie projekt dyrektora Urzędu 
Statystycznego Rzeszy, Dra Burgdör- 
fera, który w ostatnim numerze cza< 
sopisma „Deutsches Aerzteblatt" wy-« 
stąpił z wnioskiem stworzenia Pań< 
stwowego Funduszu Pomocy dla ro+ 
dzin wzgl. dzieci zupełnie zdrowycn. 
Wniosek swój uzasadnia Dr. Burg 
dórfer tym smutnym faktem, że na 
cele utrzymania kalek, chorych umy< 
słowo, dziedzicznie obciążonych, alko< 
holików, narkomanów i wszelkich in< 
nych asocjalnych indywiduów, wyvda« 
je Państwo rocznie miljardy, nie tro- 
szcząc się natomiast zupełnie o to, czy 
dzieci zdrowe, zrodzone w równie 
zdrowem małżeństwie, mają zapewnio- 
ną możność należytego rozwoju, nale< 
żytej opieki i ułatwioną drogę korzy< 
stania ze szkolnictwa, 


Dr. Burgdórfer proponuje przeto 
utworzenie ogólno-państwowej kasy, 
pomocy dla małżeństw zdrowych z co- 
najmniej trojgiem równie zdrowych 
dzieci, a to w celu ułatwienia odpo- 
wiedniego wychowania potomstwa. 


Na pokrycie kosztów, połączonych 
z projeklowaną pomocą, łożyć winni w 
pierwszym rzędzie obywatele stanu 
wolnego, hez względu na płeć, następ- 
nie małżeńsiwa bezdzietne, wreszcie 
małżeństwa z jednem tylko dzieckiem, 
Opłaty te winny być progresywne, najs 
mniejsze zatem dla małżeństw o jed- 
nem dziecku, a większe -dla małżeństw 
bezdzietnych, a najwyższe dla bezżen< 
nych. 


Małżeństwa z dwojgiem dzieci win= 
ny być zwolnione od opłat. 


Opłaty te wedle projektu Dra Burg< 
dórfera winny bvć wymierzane przez 
państwowe urzędy skarbowe razem z 
wymiarem podatku dochodowego, wo- 
bec tego jednak, że na razie jeszcze 
zwalczanie bezrobocia pociąga za sobą 
ogromne wprost świadczenia ze stro- 
ny całego społeczeństwa, przeto na 
okres przejściowy, t. j. do czasu zu- 
pełnego zaniku tej klęski społecznej — 
bezrobocia, proponuje Dr. Burgdór= 
fer odpowiednią podwyżkę opłat ubez- 
pieczeniowych na wypadek inwalidz< 
twa, ustalić się mającą również pro~ 
gresywnie wedle zasad codopiero wy- 
łożonych. 


Inicjatywa Dra Burgdórfera spotka* 
ła się w całem społeczeństwie niemiec- 
kiem z nader życzliwem przyjęciem 
i nie ulega wątpliwości, że w najbliż- 
szym już czasie myśl ta będzie zreali- 
zowaną. 


Ilustrowany Kurjer Codzienny 

zwalcza ubezpieczenia społeczne 
Pamiętaj © boikocie 
tego wroga Świata pracy 


W Polsce odrodzonej kobieta pra- 
cuje nadal. Powstały organizacje 
strzeleckie, harcerskie, zawodowe. 
Kobieta bierze czynny udział w życiu 
politycznem na terenie Sejmu i Sena- 
tu, współpracuje z administracją pań- 
stwową i samorządową. 


Pojęcie: żona nie ogranicza się w 
dobie współczesnej i nie jest synoni- 
mem gospodyni domu. Kobieta, nie za- 
pominając bynajmniej o obowiązkach 
żony i matki, jest w pełni uświado- 
mionym obywatelem kraju 


Najlepszy dowód, to ostatnie wy- 
bory do Sejmu i zastanawiająca ilość 
kobiet na zebraniach przedwybor- 
czych. 


Współczesne czasy, nie zaliczające 
się do najlepszych pod względem 
materjalnym j etycznym, spowodowa- 
ły, iż niejednokrotnie kobieta zostaje 
głową domu, mając na utrzymaniu 
bezrobotnego męża i dzieci. I w tym 
właśnie wypadku wykazała kobieta 
niezwykły hart ducha i enerśgję. 


Od zwykłej pracy w fabryce do od- 


ZZ A 


powiedzialnych stanowisk naczelnych 
kobieta pracuje z zaparciem się siebie 
nad utrzymaniem domu i nad stworze< 
niem właściwej atmosłery rodzinnej, 
tak rzadkiej w dobie rozwodów i dra- 
matów małżeńskich, 


Zarzucić mi ktoś może, że zapos 
mniałam powiedzieć o kobietach nie- 
tyle współczesnych, ile modnych, dla 
których prócz modystki, krawcowej, 
kawiarni, dancingu i plotek, nie istnie- 
je nic więcej. Tego typu kobiety ist< 
niały, istnieją i istnieć będą i b. często 
zdrowa część kobiet boleje nad tem, 
ale pewnem jest, że uświadomieniem 
społecznem przez związki, Organizacje 
i kluby, kobiety osiągają swój suk= 
CEs. 


Tak zwany typ „luksusowego zwie- 
rzątka" pozostanie na zawsze, ale licz- 
ne rzesze pracujących kobiet, zgroma« 
dzonych pod sztandarem haseł spo- 
łecznych i narodowych, spełnią swoją 
zaszczytną misję į zrehabilitują opinię 
słabych jednostek, 


Helena - Janina Qsrsowska 


ORZECZNICTWO 
Sąd Najwyższy w jednem ze swych 


orzeczeń (C. II. 2072'34) wydał na- 
stępującą tezą: 

Pracodawcy, obowiązanemu do 
wynagrodzenia szkody, zrządzonej 
pracownikowi umysłowemu przez 


zaniechanie zgłoszenia go do ubezpie- 
czenia, fiie służy prawo potrącenia 
z sumy odszkodowania tych składek, 
które pracownik zaoszczędził sobie 
V skutek niezgłoszenia go do ubezpie- 
czenia. 
x 

Sąd Najwyższy orzekł, że sąd po- 
wszechay jest właściwym do rozpo- 
znania skargi członka ubezpieczalni 
o wynagrodzenie szkód, wyrządzo- 
nych mu nienależyłtym zabiegiem le- 
karskim, wykonanym przez lekarza 
ubezpieczalni. Uzasadniając to orze- 
czenie, Sąd Najwyższy stwierdził, iż 
nienależyty zabieg lekarski jest do- 
pełnieniem nienależytem świadcze- 
nia, którego ubezpieczony ma prawo 
żądać od kasy. 

+ 


Izba cywilna Sądu Najwyższego 
wydała następujące orzeczenie: Pra- 
cownik, który nie skorzystał z należ- 
nego mu urlopu w ciągu roku kalen- 
darzowego, nie może żądać z tej przy- 
czyny dodatkowego wynagrodzenia. 

* 


Sąd Najwyższy wydał w dniu 
17.X.1934 orzeczenie w brzmieniu po- 
niższem: Zgłoszenie przez pracowni- 
ka do Inspektoratu Pracy swych ro- 
szceń nie przerywa biegu 6-miesięcz- 
nego przedawnienia, przewidzianego 
w art. 41 rozporządzenia z dnia 
16.111.1928 (o umowie o pracę praco- 
wników umysłowych), gdyż ani po- 
wołane rozporządzenie, ani też rozp. 
z dnia 14.VI1.1927 (o inspekcji pra- 
cy) takiego przepisu nie zawierają. 

$ 


Sąd Najwyższy (C. II. 900/34) usta- 
lił: Prawo do świadczeń z powodu 
braku pracy powstaje w przypadku 
ustawowego wstrzymania tych świad- 
czeń dopiero po okresie wstrzymania, 
jeżeli więc pracownik utracił pracę 
z własnej winy przed wejściem w ży- 
cie ustawy, z dnia 22 marca 1933 
(o ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych), a trzymiesięczny okres 
wstrzymania świadczeń z powodu 
braku pracy upłynął po wejściu 
w życie tej ustawy, istnienie prawa do 
tych świadczeń należy ocenić już 
w/g tej ustawy. 

Pracownik umysłowy może swo- 
jem roszczeniem o odszkodowanie 
z powodu niewypełnienia w stosunku 
do niego przez pracodawcę obowiąz- 
ków z tytułu ubezpieczenia praco- 
wników umysłowych dowolnie roz- 
porządzać po rozwiązaniu stosunku 
pracy, w szczególności może zrzec 
się tego roszczenia względem praco- 
dawcy. 

Ugodowe załatwienie pomiędzy 
pracodawcą, a pracownikiem umysło- 
wym przy rozwiązaniu stosunku pra- 
cy roszczeń tego pracownika z powo- 
du niewypełnienia w stosunku do nie- 
go przez pracodawcę obowiązków 
z tytułu ubezpieczenia pracowników 
- umysłowych, nie podpada pod pojęcie 
zrzeczenia się przez pracownika jego 
uprawnień, wynikających z rozp. 
o ubezpieczeniu pracowników nmy- 
słowych. 

t 

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
(C. II. 590/34) podaje następującą te- 
zę: Umowa zawarta pisemnie na czas 
określony. może być ustnie przedłu- 


żona na czas nieokreślony. 
* 


Sąd Najwyższy ustalił (C. I. 58/34): 
Pod pojęcie urlcpu, w czasie którego 
stosunek służbowy nie może być pra- 
cownikowi przez pracodawcę wypo- 
wiedziany, nie podpada każda prze- 
rwa w pracy, wywołana stosunkami 
osobistemi pracownika, np. jego wy- 
jazdem na pogrzeb krewnego, lecz je- 
dynie urlop umówiony lub urlop 


ustawowy w rozumieniu ustawy 
z dnia 16.V.1922. 

* 
Sąd Najwyższy na posiedzeniu 


w dniu 26.IV,1934 wydał orzeczenie 
treści następującej: 

Z uprawnień, nadanych przez prze- 
pis art. 4 ust. 2 ustawy z dnia 
17.101.1932 (o uregulowaniu stosun- 
ków służhowych pracowników insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych), mogą 
korzystać nietylko ci pracownicy Ka- 
gy Chorych, którzy nie dali praco- 
dawcy powodu do zwolnienia i któ- 
rych zwolnienie nastąpiło na skutek 
reorganizacji, gdyż podstawą dla 
otrzymania przez zwolnionego prze- 
widzianej w ust. 2 odprawy jest nie- 
mniej niż 5-letni okres czasu służby 


w instytucjach ubezpieczeń społecz- 


nych = niezależnie od przyczyny, 
w jakiej nastąpiło zwolnienie. 
* 


Najwyższy Trybunał Administra- 

cyjny wydał wyrok następujący: Pra- 
cownik, który w czasie korzystania ze 
świadczeń z powodu braku pracy 
objął bezpłatną praktykę, nie traci 
prawa do świadczeń. 
j Prawodawca, mówiąc w ustawach 
i dekretach o pozostawaniu bez pra- 
cy, mógł mieć na myśli tylko pracę 
zarobkową. 

Powyższy doniosły wyrok wydany 
został, w procesie, jaki Zakładowi 
Ubezpieczeń Pracowników Umysło- 
wych w Warszawie, wytoczył ubez- 
pieczony, któremu świadczenia z po- 
wodu braku pracy zostały cofnięte 
po objęciu przez niego bezpłatnej 
praktyki. 

* 


N. T. A. w wyroku z dnia 12.X1.1934 
(l. rej. 6147/32) ustalił, że przepis 
art. 7 ust. I rozp. Prezydenta R. P. 

24.X1.1927 o ubezpieczeniu praco- 
wników umysłowych nie może służyć 
za podstawę dla uzasadnienia prawa 
do świadczeń na wypadek braku pra- 
cy na zasadzie art. 17 ust. 1 tegoż roz- 
porządzenia, 


JAK ZGŁASZAĆ ROSZCZENIA 
O ŚWIADCZENIA EMERYTALNE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych w Polsce, 
Oddział w Poznaniu, podjął inicjaty- 
wę wydania cyklu broszurek infor- 
mujących świat pracy możliwie przy- 
stępnie i jaknajbardziej wyczerpująco 
o kwestjach emerytalnych członków 
Świata pracy. W ostatnich tygo- 
dniach, jako pierwszą broszurę wy- 
dał Oddział poznański opracowanie 
źródłowe i wyczerpujące odpowiedzi 
na następujące zasadnicze dla praco- 
wników umysłowych pytanie: Jak 
zgłaszać roszczenia o świadectwa 
emerytalne pracowników  umysło- 
wych w wypadkach: inwalidztwa- 
choroby, osiągnięcia wieku starczego, 
zamążpójścia i opuszczenia zatrudnie- 
nia oraz Śmierci. 

Broszurka ta na 20 zaledwie stro- 
nach omawia świadczenia z tytułu 
ubezpieczenia emerytalnego pracow- 
ników umysłowych, które są uregu- 
gulowane w rozp. Prezydenta R. P. 
z dnia 24.11.1927 roku, znowelizowa- 
nem ustawami z dnia 22.3.1933 oraz 
z dnia 15.3.1934. Opracowanie to za- 
mykają wzory odpowiednich podań. 

Niezmiernie niska cena (0,20 zł.) tej 
broszurki oraz jej pouczająca treść 
winny zachęcić jaknajszerszy ogół do 
szczegółowego zapoznania się z nią. 
Oddział poznański opracowuje już 
następną broszurę, która rozstrzygnie 
pytanie: „Jak zgłaszać roszczenia 
o świadczenia emerytalne robotni- 
ków“. Warto zaznaczyć, że wyda- 
wnictwo to należy traktować, jako 
tom następny bibljoteki Związku Za- 
wodowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych. 


BARDZO WAŻNE ORZECZENIE N. T. A. 


Najwyższy Trybunał Administracyjny, roz- 
ważając sprawę ważności zgłoszenia do 
ubezpieczenia rządcy majątku, który zmarł 
12.4.31, a został zgłoszony do ubezpieczenia 
14.3.31 r. orzekł, co następuje: unieważnie- 
nie, w myśl art. 112, rozporz. Prezydenta 
R. P. z 24.X1.1927 r. „o ubezpicczeniu pra- 
cowników umysłowych“ zgłoszenia do ubez- 
pieczenia pracownika umysłowego z powo- 
du, że zostało ono uskutecznione już po 
zaistnieniu niezdolności ubezpieczonego do 
wykonywania zawodu, winno być oparte na 
stwierdzeniu lekarskiem, że zdolność ubet- 
pieczonego do wykonywania jego zawodu 
w chwili uskutecznienia zgłoszenia była obni- 
żona poniżej normy procentowej, określonej 
w ust. 2 art. 22 wymienionego rozporzą- 
dzenia. 

Przebieg tej ciekawej i, posiadającej, ze 
względu na wyrok N. T. A. ważne dla pra- 
cowników, znaczenie, sprawy był nastę- 
pujący: ż 

Z. U. P. U. w Warszawie unieważnił na 
mocy art. 112 ust. 2 rozporz. Prezydenta 
R. P. z 24.X1.1927 r. zgłoszenie do ubezpie- 
czenia pracownika zmarłego 12.4.1931 T. 
uznając, że zgłoszenie, dokonane 14.3.1931 T., 
zostało uskutecznione po zajściu okolicz- 
ności, uprawniających do świadczeń emery- 
talnych. („Zgłoszenia dokonane po zajściu 
okoliczności, uprawniających do świadczeń 
emerytalnych (niezdolność do wykonywania 
zawodu. Osiągnięcie wieku starczego, śmierć) 
są nieważne, jeżeli nie zostały uskutecznione 
w terminach przepisanych '). 

Wdowa po zmarłym wniosła odwołanie od 
tego orzeczenia do Wileńskiego Urzędu Wo- 
jewódzkiego, który uznał, że zgłoszenie do 
ubezpieczenia, uskutecznione 14.3.31, jest 


ważne, 
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Ministerstwo Opieki Społ., do którego od- 
wołał się Z. U. P. U., zatwierdziło orzecze- 
nie Wileńskiego Urzędu Wojewódzkiego. 

Niezadowolony Z. U. P. U. nie dał za wy- 
graną i zaskarżył orzeczenie Ministerstwa 
Opieki Społecznej do N. T. A., który jednak- 
że podzielił opinię w tej sprawie Wiłeńskie- 
go Urzędu Wojew. i Ministerstwa Opieki 
Społecznej, wydając podane wyżej orze- 
czenie. 


Należy przypomnieć, że  przytoczony w 


orzeczeniu ustęp 2 art. 22 Rozporz. Prezy- 
denta R. P. z 24.X1.1927 r. brzmi: „Za nie- 
zdolnego do wykonywania swego zawodu 


uważa się pracownika, którego zdolność do 
wykonywania zawodu wskutek ułomności cie- 
lesnej lub umysłowej, względnie wskutek u- 
padku sił fizycznych lub umysłowych obni- 
żyła się poniżej 50% zdolności osób zdro- 
wych fizycznie i umysłowo, o podobnem 
uzdołnieniu zawodowem”. 

W uzasadnieniu swego orzeczenia N. T. A. 
podkreśla m. i., że Z. U. P. U., unieważnia- 
jąc zgłoszenie do ubezpieczenia z tego powo- 
du, że pracownik w chwili zgłoszenia już nie 
był zdolny do wykonywania swego zawodu, 
ohowiqzany był dokładnie ustalić w drodze 
ekspertyzy lekarskiej, że stan zdrowia pra- 
cownika w dacie zgłoszenia go do ubezpie- 
czenia wpływał na obniżenie jego zdolności 
do wykonywania zawodu rządcy majątku 
poniżej granicy 50%. Tych okoliczności 
jednak nie ustalił Z. U. P. U. 

Podane powyżej orzeczenie posiada ważne 
znaczenie dla pracowników i potwierdza 
jeszcze raz fakt, że sami pracowni- 
cy lekceważą terminowe 
zgłoszenie do ubezpiecze- 
nia, sami slaja w szeregu 
wrogów ubezpieczeń spo- 
łecznych, a więc własnych 
interesów. 


Kr. 


DZIENNIK URZĘDOWY MINISTERSTWA 
OPIEKI SPOŁECZNEJ 


Opuścił prasę Nr. 15 Dziennika Urzędo- 
wego Ministerstwa Opieki Społecznej. 

Numer ten zawiera m. in.: rozporz. 
M O. S. z 9.VIII.35 r. o zmianie podziału 
terytorjalnego Rzeczypospolitej Polskiej na 
okręgi i obwody inspekcji pracy, zarządze- 
nie Min. Sprawiedliwości, M. O. S., Min. Spr. 
Wewn. oraz Min. Skarbu z 24,VIII.1935 o po- 
wołaniu komisyj przygotowawczych dla prze- 
kształcenia sądów przemysłowych i kupiec- 
kich na sądy pracy w wojew. poznańskiem, 
pomorskicm i górnośląskiej części wojew. 
śląskiego. 

Następnie zamieszczono: dekret Prezyden- 
ta R. P. z 28.V]1I.35 o przewozie emigrantów 
do krajów zaoceanicznych, oraz pismo okól- 
ne M. O. S. x 30.VIII r. b. w sprawie zbiórki 
na cele uczczenia pamięci Marszałka J. Pił- 
sudskiego. 


UZUPEŁNIENIE UMOWY POLSKO - NIE- 
MIECKIEJ O UBEZPIECZENIU 
SPOŁECZNEM 


W Dzienniku Ustaw Nr. 68 z dn. 12-go 
września ogłoszona została treść porozumie- 
nia, zawartego w maju r. b. pomiędzy mini- 
sterstwem opieki społecznej a ministerstwem 
pracy Rzeszy Niemieckiej, 

Porozumienie to w wielu ważnych punk- 
tach zmienia i uzupełnia umowę polsko-nie- 
miecką o ubezpieczeniu społecznem z czerw- 
ca 1931 r. dostosowując ją do zmienionego 
w ostatnich latach ustawodawstwa ubezpie- 
czeniowego polskiego i niemieckiego. \Z po- 
rozumienia wynika m. in. że dopłaty pań- 
stwowe do rent niemieckiego uhezpieczenia 
inwalidzkiego udzielane będą obywatelom 
polskim również w razie ich pobytu w Pol- 
sce. Uprawnienia z tytułu niemieckiego 
ubezpieczenia górniczego będą mogły być za- 
chowane w razie kontynuowania go w Spół- 
ce Brackiej w Tarnowskich Górach, czego 
dotąd umowa nie przewidywała. 

Z drugiej strony, w myśl nowego rozpo- 
rządzenia osoby uprawnione do rent niemmiec- 
kich, które nie otrzymały ich od połowy 
1931 r. xe względu na ograniczenia, stosowa- 
ne przez ustawodawstwo niemieckie i które 
dotąd nie zgłosiły swych roszczeń — winny 
donieść do dnia 30-go b. m. instytucjom nie- 
mieckim o swem miejscu pobytu; w przeciw- 
nym bowiem razie utracą one prawo do 
świadczeń na czas od 1931 r. wstecz. 


OBOWIĄZEK UBEZPIECZENIA PO OTRZY- 
MANIU ODPRAWY EMERYTALNEJ 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych zajął się 
ostatnio wyjaśnieniem ciekawego zagadnie- 
nia prawnego, a mianowicie, czy pracownik 
umysłowy, który spowodu trwałej utraty 
zdolności do wykonywania zawodu otrzymał 
z Z. U. P. U. jednorazową odprawę emery- 
talną, będzie ponownie podlegał obowiązko- 
wi ubezpieczenia emerytalnego Í na wypa- 
dek braku pracy w myśl rozp. Prezydenta 
Rzplitej z 1927 r. o ubezpieczeniu pracowni- 
ków umysłowych, jeżeli obejmie zatrudnie- 
nie, uzasadniające obowiązek ubezpieczenia. 

Pa ranalizowaniu odpowiednich przepi- 
sów, Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy- 
jaśnił w tej kwestji pismem z dnia 2 sierpnia 
1935 r. L. 23-1224-8-0, że pracownik umysło- 


wy, który otrzymał już raz jednorazową od- 
prawę, będzie tylko wówczas podlegał pono- 
wnie obowiązkowi ubezpieczenia emerytalne- 
go i na wypadek braku pracy, jeżeli badanie 
lekarskie wykaże, że jest on zdolny do wy- 
konywania tego zawodu, w którym zaczął 
pracować po otrzymaniu odprawy. Oczy- 
okres poprzedniego ubezpieczenia, 
uwzględniony już przy wypłacie odprawy, 
nie będzie policzalny i pracownik rozpocznie 
ubezpieczenie na nowo. 


wiście 


Powyższe stanowisko Zakładu Ubezp. Społ, 
należy uważać prawnie i życiowo za trafne 
i uzasadnione, bowiem wprawdzie jednorazo- 
wą odprawę wypłaca się tylko tym praco- 
wnikom, którzy trwale utracili zdołność do 
wykonywania swego zawodu, mimo to nie 
jest jednak wykluczone, że pracownik po 
otrzymaniu odprawy zmienił rodzaj pracy 
(zawód), obejmując np. lżejszą pracę, do 
której się całkowicie nadaje (np. pilot nie 
jest już w stanie latać, ale może wykony- 
wać pracę kancelaryjną; muzyk, który stra- 
cił słuch, nie może grać, ale może być bu- 
chaiterem i t. p.). Byłoby więc niesłusznie 
pozbawiać takie osoby możności zabezpie- 
czenia sobie środków egzystencji na sta- 
rość lub na wypadek dalszego inwalidztwa. 


UTWORZENIE CENTRALNEJ KASY 
BRATNIEJ ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 


W Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej z 
dnia 29-go sierpnia Nr. 65 ogłoszono roz- 
porządzenie ministra opieki społecznej, do- 
tyczące kas bratnich w powiecie będzińskim. 

Rozporządzenie to jest jednem z najwał- 
niejszych posunięć rządowych w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych w 'latach ostatnich. 
Rozstrzyga ono bowiem ostatecznie — nie- 
zwykle zawiłą sprawę ubezpieczenia górni- 
ków, zatrudnionych w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. 

Dotychczasowa sytuacja ubezpieczeniową 
górników Zagłębia pozostawiała bowiem wie- 
le do życzenia. Istniejące na tym terenie 
w liczbie 10-ciu kasy bratnie nie mogły po- 
dołać trudnościom finansowym i nie były 
przeważnie zdolne do samoistnej egzystencji. 


Minister opieki społecznej połączył obecnie 
te kasy w jedną instytucję, która pod nazwą 
kasy bratniej Zagłębia Dąbrowskiego będzie 
miała za zadanie dodatkowe ubezpieczenie 
górników, dostosowane do szczególnych ich 
potrzeb i interesów. 

Nowe ubezpieczenie opiernć się będzie wy- 
łącznie na składkach ubezpieczonych. Kasą 
kierować będą sami ubezpieczeni Nowa ka- 
sa zapewniać będzie jednorazowe odprawy 
górnikom, zwłaszcza niezdolnym do pracy 
i zwolnionym z pracy, a w razie śmierci 
ubezpieczonego — członkom jego rodziny. 
Wysokość odpraw zależyć będzie od długo- 
ści ubezpieczenia. 

Wszystkie ciężary z tytułu rent (3.400 ren- 
cistów) przejmie na siebie Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych. Wszystkie odprawy znle- 
głe spłaci kasa bratnia na rachunek praco- 
dawców, którzy w tym uiszczać bedą 
kasie przez dłuższy okres odpovie- 
dnie sumy. Nowa instytucja zaliczy swym 
członkom w bardzo szerokim zakresie okresy 
ubezpieczenia, przebyte w dotychczasowych 
kasach hratnich. Spłata w najbliższych ty- 
godniach sumy blisko 2 miljonów zł, przy- 
niesie niewątpliwą ulgę warstwom robotni- 
czym Zagłębia. 

Należy podkreślić, że główne zasady roz- 
porządzenia, które sprowadzają do wspól- 
nego mianownika interesy wszystkich czyn: 
ników zainteresowanych, rozkładające między 
nie ciężary likwidacji przeszłości oraz Iistnie- 
nia nowej instytucji — zostały uzgodnione 
pracodawcami 


celu 
czasu 


zarówno z górnikami, jak i 
przedsiębiorstw górniczych. 
Rozporządzenie ministra opieki społecznej 
świadczy bezsprzecznie © tem, że wbrew 
wszelkim obawom i niepokojom — społecz- 
na polityka ubezpieczeniowa idzie w kierun- 
ku utrwalenia i rozbudowy dobrodziejstw, 
jakie w naszych warunkach gospodarczych 
ubezpieczenia społeczne zapewniać muszą 
najszerszym warstwom pracującym. 


WAŻNE POSTANOWIENIE IZBY UCHWA- 
LAJĄCEJ WYŻSZEGO URZĘDU UBEZPIE- 
CZEŃ SPOŁECZNYCH 


Otrzymaliśmy bardzo cenne postanowienie, 
szeroko umotywowane, a wydane przez Izbę 
Uchwalającą Wyższego Urzędu Ubezpieczeń 
w Poznaniu (l. dz. 109, U. K. 35). Z uwagi na 
to, że uchwała w podobnej sprawie bodajże 
poraz pierwszy w dziejach polskich ubezpie* 
czeń społecznych została wydana, podajemy 
Ją w obszernem streszczeniu, które odda cał- 
kowicie merilum sprawy. 


„łan sprawy: 


Dnia 26.9.1934 r. doszlo do wiadomości po- 
zwanej, że powódka w czasie od 1.7.1925 r. 
do 31.12.1930 r. zatrudniała u siebie pracow- 
ników wyszczególnionych w aktach sprawy 
w charakterze robotników, których zgłosiła 
do ubezpieczenia na wypadek choroby z po- 
daniem zarobków nieprawdziwych, niższych 
od faktycznie wypłacanych. 

Wobec powyższego pozwana po przepro- 
wadzeniu kontroli dokonała przegrupowania 
odnośnych pracowników do wyższych grup 


zarobkowych I orzeczeniem z dnia 4.1.1935 r. 
nałożyła na powódkę obowiązek zapłacenia 
1.7.1925 r. do 31.12.1930 r. w kwocie zł. x. 


Przeciw temu orzeczeniu wniosła powód 
ka w ustawowym czasokresie w piśmie s 
powstałej słąd różnicy składek za czas od 
dnia 23.1.1935 r. zażalenie. 

Pozwana pismem z dnia 16.3.1935 r. wnio+ 
sla o oddalenie powyższego zażalenia. 


Motywy uchwały 


Po przeprowadzeniu dodatkowych docho- 
dzeń Wyższy Urząd Ubezpieczeń nie znalazł 
podstaw do zmiany zaskarżonego orzecze* 
nia, gdyż jest ono słuszne i zgodne z ustaloa 
nym stanem faktycznym i obowiązującemi 
przepisami prawnemi. 

Powódka zarzuca 
przedewszystkiem:; 


bowiem w załaleniu 

I] przedawnienie prawa do wymierzenia 
obliczonej różnicy składek pozatem 

2j brak podstawy prawnej do obliczenia 
wymierzonej różnicy, wreszcie 

3) na wypadek oddalenia poprzednich za» 
rzutów żąda potrącenia nadwyżki składek, 
opłaconych przez powódkę za niektórych 
pracowników, z wymierzonej przez pozwaną 
różnicy, 

Zarzuty powyższe nie znajdują Jednakże 
dostatecznego oparcia, ani w obowiązująe 
cych przepisach prawnych, ani w zebranym _ 
przez Wyższy Urząd Ubezpieczeń materjale 
dowodowym i wyniku przesłuchania stron i 
świadków na terminie dowodowym w dnia 
18.6.1935 r. 

Przedewszystkiem bowiem mie zmajduje 
oparcia w art, 19 ustawy z dnia 19.5.20 r, zaa 
rzut powódki, że pozwana niezgodnie z ustą« 
wą wymierzyła zaległą różnicę składek. 

Jak wykazało postępowanie dowodowe, 
powódka nie zgłaszała pozwanej zarobków 
wypłaconych pracownikom za godziny nad= 
liczbowe, ani też nie obliczała I opłacała pos 
zwanej od tych zarobków przypadającej czę- 
ści składek, Powódka za podstawę zgłoszeń 
i wymiaru składek brała zarobek za normale 
ny 46-godzinny tydzień pracy, mimo tego, że 
zarobek za godziny nadliczbowe lepiej płat- 
ne, temu zarobkowi zgłoszonemu dorównys 
wał, a niejednokrotnie go przewyższał, jak 
tego dowodzą odnośne listy płatnicze, 

Takie postępowanie powódki było oczywie 
ście niezgodne zustawą, a przytem naraża» 
jące na szkodę zarówno byłą Kasę Chorych 
w A. jak t pracowników powódki, 

Art, 19 ustawy z 19.5.1920 r, w awej czę- 
ści II postanawia bowiem wyraźnie, że da 
zarobków ubezpieczonych obok pensji luk 
płacy roboczej zaliczać należy wszelkie 
świadczenia w gotówce i w naturze, o ila 
udzielanie takich świndoreń jest w rwyczajs 
i wpływa na wysokość wynagrodzenia. 

Wątpliwości wszelkie jednakże zostały u- 
sunięte i wyjaśnione reskryptami Minister= 
stwa Pracy i Opieki Społecznej. Reskryph 
bowiem z dnia 29.4.1925 r. Nr. 2518/VIH wy- 
jaśnia, że wszelkie świadczenia przypadkowe 
lub okazyjne, które nie mają wpływu na 
zwykłe w danym wypadku normy wynagro- 
dzenia, nie mają być brane w rachubę przy 
atosowaniu art. 19 ustawy z 19.V.1920 r. Na- 
tomiast reskrypt z dnia 16.10.1925 r, Nr. 
695/U, III. wyjaśnia, Że do zarobku podle- 
gającego ubezpieczeniu zaliczone być winny 
wszystkie świadczenia, która wpływają na 
wysokość zwykłej normy wynagrodzenia t. į 
z wyjątkiem tylko świadczeń przygodnych i 
okazyjnych. Natomiast wynagrodzenie za 
pracę w godzinach nadliczbowych, które 
bądź z góry daje się przewidzieć, bądź wyni- 
ka ze zwykłego zatrudnienia i regularnie sią 
powtarza, wynagrodzenie stanowiące pował= 
niejszy, stale lub częściej powtarzający się 
dodatek do zwykłej normy wynagrodzenia 
pracownika, winno być zaliczone do zarobku 
podlegającego ubezpieczeniu, bez względu na 
to, czy zobowiązanie do tej pracy było wy- 
raźnie przewidziane w pierwotnej umowie lub 
wynika tylko z normalnych warunków pracy 
danej kategorji pracowników. 

W danym wypadku stwierdzono na podsta- 
wie list płatniczych powódki, że godziny 
nadliczbowe powtarzały sią rok rocznie u po- 
wódki w okresie kampanii, że były one tem 
samem z góry przewidziane, jako związane 
z normalnym (rybem produkcji. 

Zaliczalność zarobku wypłaconego pracow- 
nikom za godziny nadliczbowe do zarobku 
podlegającego ubezpieczeniu nie ulega za- 
tem wątpliwości, wobec czego ustalenia po- 
zwanej, że powódka była winna wpłacać za 
zaczepiony czasokres składki od łaktycznie 
wypłaconych sum zarobków jest słuszne 
i uzasadnione, 

Również nie znajduje dostatecrmego opar= 
cia w stanie faktycznym i prawnym podnie- 
siony przez powódkę zarzut przedawnienia 
prawa do wymierzenia stwierdzonej ugod- 
nie z art. 19 i 20 ustawy z 195.1920 r. rés- 
nicy składek. 

Powódka wychodzi bowiem z założenia, 
że w danym wypadku może mieć zastosowa- 
nie tylko 3-letni, a nie 10-letni okres prze= 
dawnienia z art, 54 ustawy z 19.5.1920 r., po- 
nieważ ani nie podała pozwanej dowodnie 
nieprawdziwych danych o zarobku zatrud- 
nionych u niej osób, ani nie uczyniła tego w 
celu nieuiszczenia należnych składek. 


(Dalszy ciąg na str. 7-ej) 


Nr. 10 
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Ustawodawstwo pracy 


(Dokończenie ze strony 6-ej) 


Zarzut swój popiera powódka tem, że za- 
wsze podawała zgodnie z ustawą zarobek za 
normalny 46-godzinny tydzień pracy, a po- 
gwana uznawała taką interpretację art. 19 
ustawy z 19.5.1920 r. ze strony powódki za 
słuszną, skoro lego mimo przeprowadzonej 
regularnie kontroli nigdy nie zakwestjono- 
wała. Pozatem powódka nie mogła przy zgło- 
szeńiach zgóry przewidzieć, jaki będzie za- 
robek za godziny nadliczbowe. 


Argumenty powyższe są jednakże nieistot- 
ne i dlatego nie mogą usprawiedliwić ani 
postępowania powódki ani żądania z jej stro- 
my zastosowania 3-letniego okresu przedaw- 
mienia. 


Przedewszystkiem bowiem zarzut, jakoby 
b. Kasa Chorych w A. przez swoje organa 9 
kontrolne przeprowadzała kontrolę list płac 
za zaczepione lata i akceptowała obliczenia 
powódki jest mylny i niezgodny z istotnym 
stanem rzeczy, 


Przedewszystkiem bowiem świadek po- 
wódki Z., który miał dowieść prawdziwości 
tego zarzutu, przesłuchany pod zaręczeniem 
w miejsce przysięgi, zeznał w dniu 18.6.1935 
r. że przedkładał listy płac kontrolerowi VE 
lecz nie może powiedzieć, co tenże w tych 
listach przeglądał, Odnośnie zaś do przed: 
kładania list kontrolerowi Y. nie przypomi- 
na sobie, czy fakt taki miał miejsce. 


Przesłuchany natomiast pod zaręczeniem 
w miejsce przysięgi św. W. zeznał, że pro- 
wadzen.e kontroli pracodawców do jego 
funkcji nie należało i nigdy takiej kontroli 
nie przeprowadzał. Świadek prowadził w b 
Kasie Chorych konto powódki i tylko w ra- 
zie niezgodności obliczeń Kasy Chorych i 
powódki uzgadniał salda rachunków, — nie 
badając czy wyliczone przez powódkę pozy- 
cje składek co do wysokości odpowiada'ą 
pozycjom wypłaconych zarobków. 


Świadek T. zaś zeznał, że szczegółowej 
kontroli nigdy nie przeprowadzał, wyjaśnia- 
jąc jedynie w sporadycznych wypadkach po' 
szczególne pozycje, o ile ubezpieczony do- 
magał się zasiłku w wyższej grupie niż ta, w 
Której został przez powódkę zgłoszony. W 
takich wypadkach powódka poprawiała obli- 
czenia i tem się tłumaczy fakt, stwierdzany 
przez kontrolerów pozwanej w czasia prze- 
prowadzanej kontroli, że w niektórych wy- 
padkach skladki były obliczone prawidłowo. 

B. Kasa Chorych w A. nie przeprowadzała 
gatem w zaczepionych latach kontroli į tem 
_ samem nie mogła akceptować systemu opłat 
powódki. 

Nieistotnym jest również zarzut powódki, 
że nie mogła z góry przewidzieć zarobku za 
godziny nadliczbowe i podać ich w zyłosze- 
niu. j 

Powódka bowiem, jak to wynika z przedło- 
gonych przez pozwaną oryginalnych zgłoszeń, 
uskuteczniała zgłoszenia dopiero po przepro- 
wadzeniu jednej, a nawet dwóch i trzech wy- 
płat dwutygodniowych, na podstawie list 
płatniczych, z których przecież wynikało do- 
wodnie, że rzeczywisty wypłacony zarobek 
był znacznie wyższy od zgłaszanego. 


Powódka zatem podawała dowolnie nie- 
prawdziwe dane o zarobkach zatrudnionych 
u niej osób, gdyż zarobki zgłoszone nie od- 
powiadały zarobkom faktycznie wypłaconym, 
Te nieprawdziwe dane podawała powódka 
świadomie, gdyż nie podając pełnych zarob 
ków, A tylko częściowe, musiała się zastano” 
wić, jaką część zarobków podać i dlaczego. 


Powódka nie miała w brzmieniu art. 19 
ustawy z 19.5.1920 r. żadnych podstaw do 
ukrywania zarobków za godainy nadliczbo 
we, gdyż z przepisu tego wynika coś wręcz 
przeciwnego. W każdym zaś razie wobec 
brzmienia ustawy i odnośnych reskryptów 
Ministerstwa Pracy £ Opieki Społecznej, po 
wódka musiała mieć poważne wątpliwości, 
co do słuszności swego postępowania i co 
do tego, czy postępowaniem tem nie uszczu- 
pla uprawnień ubezpieczonych i b. Kasy Cho- 
rych. Skoro zaś powódka mimo tych wątpli- 
wości, które z natury rzeczy jej się nasu- 
nęły, nie wyjaśniła ich u kompetentnych 
czynników i nie pórozumiała się w te] spra- 
wie z b, Kasą Chorych w A., to przyjąć na- 
leży, że godziła się z góry na ewentl. nie- 
uiszczenie należnych składek w razie nie- 
zgodności jej postępowania z ustawą. Zły za- 
miar pośredni należy zatem przyjąć za udo- 
wodniony i wystarczający, gdyż art. 54 usta- 
wy z 195.20 r. bynajmniej nie wymaga za- 
miaru bezpośredniego. Zamiaru takiego bo- 
wiem w razie nieprzyznania się pracodawcy, 
nigdy nie możnaby udowodnić, gdyż praco- 
dawca zawsze może podnieść zarzut, że dzia- 
łał nieświadomie w mylnej interpretacji lub 
nieznajomości ustawy, wobec czego przepis 
p 10-letniem przedawnieniu musiałby stać się 
w praktyce niewykonalnym. Pozatem jako 
facta concludencia o złym zamiarze podnieść 
należy jeszcze wyaokość wyliczonej różnicy, 
oraz fakt, że gdyby powódka nie chciała się 
uchylić od opłacania składek w należnej wy- 
sokości, to zawsze mogła znaleść jakiś spo- 
sób zawiadomienia b. Kasy Chorych o fak» 
tycznej wysokości zarobków, chociażby przez 
dostarczenie skopiowanych przez kalkę od- 
bitek list wypłat, sporządzanych przecież ko- 
piowym ołówkiem. 


Pozwana zatem słusznie nie uwzględniła 
9-letniego okresu przedawnienia z art, 54 


ustawy z 95.1920 r, wobec czego żądania po- 
wódki w tym kierunku instancja zażaleniowa 
uwzględnić nie mogła. 


Nieuzasadnionem jest również żądanie po- 
wódki skompensowania z wymierzoną przez 
pozwaną różnicą, nadpłaconych składek zsa 
robotników zgłoszonych przez powódkę w 
wyższej grupie zarobkowej, niż przewidziana 
ustawą. Żądanie to jest bowiem sprzeczne 2 
art, 50 część I, ustawy z 19.3.20 r. tembar- 
dziej, że ı ubezpieczeni ponieśli część tej 
nadwyżki. Pozalem powódka do dnia rozpra- 
wy nie dostarczyła w tym kierunku żadnych 
danych. 


Zresztą, gdyby nawet żądanie powódki by- 
ło merytorycznie uzasadnione, to powódka 
znalazła już dostateczny ekwiwalent w tem, 
że pozwana uwzględniając tylko okres kam- 
panji wyliczyła powódce składki dyferencyj- 
ne o 12.000 zł. mniejsze od tych, jakie po- 
wódka winna byłaby uiścić na podstawie 
ogólnej sumy wypłaconych zarobków, jak to 
wynika z dostarczonych powódce w odpisie 
znajdujących się przy aktach zestawień, 


Powódka zatem zgodnie z zaskarżonem 
orzeczeniem pozwanej winna uiścić różnicę 
składek za lata 1925 — 1930 w kwocie: 
złotych X. oraz odsetki zwłoki za czas od 
1.1.1926 r. do 31.12.1930r. w wysokości 6% w 
stosunku rocznym i od 1.1.1932 r. do 30.6. 
1935 r. w wysokości 12% w stosunku rocz- 
nym w ogólnej kwocie złotych X. x tem, 
że dalsze odsetki od 1.7.1935 r. począwszy 
wyniosą zł. Z miesięcznie, aż do dnia zapłaty, 
przyczem rozpoczęły miesiąc liczy się za 
cały. 

Orzeczenie o odsetkach opiera się na art. 
54 część [I ustawy z 19.V.1920 r. i art. 79 
rozp. Prez. R, P. z 29.11.1930 r. (Dz. U. Nr. 
81, poz. 635) oraz wyroku Sądu Najwyższe- 
go Izba II C. 1, R. 416/31/ z dnia 14,8.1931 
roku. 


Wprawdzie zaskarżone orzeczenie nie za: 
wiera klauzuli odsetek, wynika ona jednak z 
samego faktu orzeczenia o należności głów 
nej i zwłoki w jej zapłacie ,w związku z cy- 
towanemi wyżej przepisami prawnemi. 


Wyższy Urząd Ubezpieczeń mógłby zatem 
wogóle w tej sprawie nie orzekać, uczynił 
raś to tylko dla uniknięcia sporu w tej kwe- 
stji w przyszłości, gdyż strona pozwana w 
czasie postępowania procesowego zgłosiła 
pretensje o odsetki zwłoki w wysokości 12 
proc. w stosunku rocznym już od 1.1.1926 r 


Pozatem zasądza się, powódkę po myśli $ 
1670 o u, i § 45 rozp. ces. z 24.12.1911 r. na 
zwrócenie pozwanej kosztów pozasądowych 
wynikłych w związku z procesem w ryczał- 
towej kwocie zł. 200, 


Skoro zatem powódka co da samej wyso- 
kości obliczenia różnicy składek żadnych za- 
rzutów nie podniosła, należało zażalenie od: 
dalić i orzec, jak powyżej”. 


Uchwała ta została wydana w składzie: 
Dr. K. Janiszewski, dyrektor Wyższego 
Urzędu Ubezpieczeń, przewodniczący 
oraz członkowie: mgr. W. Andruszowski, re- 
ferendarz Wyższego Urzędu Ubezpieczeń, A. 
Leitgeber, jako ławnik z grona pracodawców, 
M. Jaźnik, jako ławnik z grona pracobior* 
ców. 


ŚWIADCZENIA W UBEZPIECZENIU 
EMERYTALNEM ROBOTNIKÓW 


Wielotysięczne rzesze robotników ubezpie= 
czonych mie zdobyły jeszcze pełnego uświa- 
domienia o swych prawach do świadczeń 
emerytalnych. Poniższe wyjaśnienia ułatwią 
dokładne zorjentowanie się w tej sprawie. 


Rodzaje świadczeńe emerytalnych. Świad- 
czenia emerytalne są następujące: a) renta 
inwalidzka, b) renta wdowia, e) renta sie- 
roca, d) dodatki do rent, e) zapomoga po- 
śmiertna i f] świadczenia lecznicze. 


Warunki przyznawania świadczeń, Świad- 
czenia powyższe (z wyjątkiem jednorazowej 
odprawy pośmiertnej) uzależnione są od 
przebycia pewnego okresu w ubezpieczeniu, 
czyli t zw. „okresu wyczekiwania”, Okres 
ten mierzy się tygodniami składkowemi i wy- 
nosi 200 tygodni składkowych. które winny 
przypadać na okres ostatnich 10 lat, z czego 
conajmniej 50 tygodni składkowych ma 
okres ostatnich 3-ch lat. 


Jeżeli tedy robotnik ma 200 tygodni skład- 
kowych w okresie dłuższym niż lat 10, nie 
będzie miał prawa do renty inwalidzkiej. 

Do wymienionych okresów 10-ciu i 3-ch 
lat nie wlicza się czasu bezrobocia, czasu 
pobierania zasiłków w Ubezpieczalni, czasu 
pobierania renty wypadkowej (nia mniejszej 
niż 40% renty pełnej) i czasu obowiązkowej 
służby wojskowej. Naprzykład: jeżeli robot- 
nik w okresie 15 lat miał 2 lata służby woj- 
skowej i 3 lata bezrobocia, należy te 5 lat 
odliczyć od lat 15-tu, wtedy pozostanie lat 
10 i robotnik ten będzie miał prawo do ren- 
ty inwalidzkiej. 


Warunek, aby tygodnie składkowe przy” 
padały na ostatnie 10 lat (z czego conajmniej 
50 tygodni na ostatnie 3 lata) nie będzie wy- 
magany od osób, które kiedykolwiek przebę- 
dą w ubezpieczeniu 1000 tygodni składko- 
wych. 


` dochodzi 


Renta inwalidzka Za inwalidę ustawa 
uważa: 1) tego, kto wskutek choroby, ułom- 
ności fizycznej lub umysłowej, bądź też 
wskutek upadku sił fizycznych lub umysło- 
wych słał się niezdolny do zarabiania wła- 
sną pracą trzeciej części tego, co zarabia 
w danej miejscowości osoba w pełni sił fi- 
zycznych i umysłowych o podobnem wy- 
kształceniu i uzdolnieniu; 2) kto ukończył 65 
rok życia. 


Renta inwalidzka składa się z kwoty za- 
sadniczej (10 — 16% przeciętnego zarobku), 
jednolitej dla wszystkich rencistów, którym 
w danym roku przyznano świadczenia ren- 
towe, oraz kwoty indywidualnej, wymierza- 
nej na podstawie przeciętnego miesięcznego 
zarobku ubezpieczonego w okresie przeby- 
tym w ubezpieczeniu. Dla osób, które prze- 
byty w ubezpieczeniu nie więcej niż 416 ty- 
godni składkowych (8 lat) kwota indywidual- 
na wynosi 10% przeciętnego zarobku, po 
upływie 8 lat do lat 16-iu ubezpieczenia 
(832 tyg. składkowe) kwota ta wzrasta o 4% 
na rok, w okresie o d 17 do 24 roku ubezpie- 
czenie wzrasta o 1% za każdy rok, od 25 do 
36 roku — wzrasta o 14% za każdy rok. Po 
36 latach ubezpieczenia kwota indywidualna 
do 40% przeciętnego zarobku i 
wtedy przestaje wzrastać. 


Otrzymującemu rentę inwalidzką przysłu- 
guje dodatek na każde dziecko, wynoszący 
1/10 kwoty zasadniczej oraz 10% przecięt- 
nego miesięcznego zarobku, 


Renta wdowia. Renta wdowia poinwalidz- 
ka przysługuje wdowie, która ukończyła 60- 
ty rok życia, wcześniej za$ wtedy, jeśli jest 
inwalidką, t. j. utraciła więcej niż 2/3 zdol- 
ności do zarobkowania, 


Renta wdowia wynosi połowę renty inwa- 
lidzkiej, jaką pobierał lub do jakiej miałby 
prawo zmarły mąż. 


Renła sieroca Renta sieroca przysługuje 
chłopcom do 17-go, a dziewczętom do 18-go 
roku życia. Renta ta wynosi 1/5 renty, któ- 
rą pobierał lub do której miałby prawo zmar- 
ły. Jeżeli sieroty nie mają ani ojca ani mat- 
ki, sumę rent sierocych podwyższa się o 15%, 
Suma rent poinwalidzkich wdowy (wdowca) 
i sierot lub suma rent sierot nie może prze- 


kraczać renty, którą otrzymywał zmarły lub 
do której miałby prawo, 


Dopłaty do rent. Do rent inwalidzkich, 
wdowich i sierocych, obliczonych na pod- 
stawie zarobku nieprzekraczającego 36 zł. ty- 
godniowo — dodawane są roczne dopłaty, 
tem wyższe, im mniejsze są przyznawane 
renty. 


Jednarazowa zapomoga pośmiertna przy- 
sługuje rodzinie zmarłego ubezpieczonego lub 
rencisty w wysokości jego miesięcznego za- 
robku, przyczem kwoła ła nie może być 
mniejsza od zł, 75, Okres wyczekiwania nie 
jest potrzebny dla przyznania zapomogi po- 
tmiertnej, przysługuje ona rodzinie, jeżeli 
zmarły przebył w ubezpieczeniu emerytal- 
nem choćby jeden dzień. Prawo do zapomo- 
gi pośmiertnej jest niezależne od zasiłku po- 
grzebowego, wypłacanego przez Ubezpie- 
czalnie Społeczne z funduszów ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby. 


Lecznictwo. Ubezpieczony, który w ciągu 
ostatnich 10 lat przebył w ubezpieczeniu 200 
tygodni składkowych niezależnie od emery- 
talnego prawa do renty, ma prawo do dal- 
szej poniocy leczniczej, jeżeli po wyczerpaniu 
26-cio tygodniowego okresu zasiłkowego i le- 
czenia w Ubezpieczalni jest nadal chory na 
tę samą chorobę, 


Ponieważ praca w górnictwie i hutnictwie 
jest cięższa i niebezpieczniejsza niż w in- 
nych gałęziach przemysłu, górnicy i hutnicy 
korzystają ze specjalnych uprawnień, 


Górnicy I hutnicy otrzymują rentę: a) po 
ukończeniu 60 lat życia, jeżeli przebyli w 
ubezpieczeniu conajmniej 750 tygodni skład- 
kowych, b) jeżeli tracą ponad 50% niezdol- 
ności do zarobkowania i przebyli w ubezpie- 
czeniu conajmniej 600 tygodni składkowych, 
x czego 50 tygodni w ciągu ostatnich 4-ch 
fat przed utratą zdolności do zarobkowania. 


Wdowa po górniku lub hutniku otrzymuje 
rentę, po ukończeniu 50 roku życia, bez 
względu na zdolność do zarobkowania. 


Robotnicy nieubezpieczeni przed ti stycz- 
nia 1934 r. Ubezpieczenie emerytalne robot- 
ników na terenie województw południowych, 
centralnych i wschodnich zaczęło obowiązy- 
wać dopiero z dn, 1 stycznia 1934 roku. 
Robotnikom, którzy w tym terminie przekro- 
czyli 65-ty rok życia, t. j. granicę wieku 
ubezpieczenia, a nie mogli — x braku ubez- 
pieczenia emerytalnego — nabyć praw do 
renty, ustawa scaleniowa przyznała stałe za- 
opatrzenie w wysokości zł. 20 miesięcznie. 
Zaopatrzenie starcze otrzymują osoby, któ- 
re nie mają niezbędnych środków utrzyma- 
nia, a w ciągu ostatnich 14 lat przed į sty- 
cznia 1934 r. pozostawali przynajmniej przez 
4 lata w zatrudnieniu. Zaopatrzenie to o- 
trzymują również wdowy i sieroty pa nich. 


Przyznawanie świadczeń, Świadczenia 
emerytalne robotnikom przyznaje Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. Podania o te 
świadczenia należy zgłaszać do najbliższej 
Ubezpieczalni Społecznej. 


Ruch zawodowy 
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Z życia naszego Związku 


ŁÓDŹ 

Z inicjatywy kilku jednostek na terenie 
Ubezpieczalni łódzkiej zawiązał się komitet 
organizacyjny wśród kolegów, który posta- 
nowił utworzyć Oddział Zw. Zaw. Prac. 
Ubezp. Społ. w Polsce w Ubezpieczalni w 
Łodzi, 

W tym celu Zostało zebranie 
kcnstytucyjne dnia 29..sierpnia b. r. które 
zagaił Kol. Ba ster, poczem wybrano 
pizewodniczącego Zebrania w osobie Kol. 
Madalińskiego. 

Zebranie wybrało tymczasowy Zarząd Od- 
działu w składzie następującym: 

Prezes Oddziału Kol Wilczyński 


zwołane 


Wąż h — „ Szukala 

Sekretarz „ — „ Jankowski 

Skarbnik „ 2 4,7 Bua liee r z ak 
Jako członek Zarządu wszedł Kolega 


Szna jder. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Kol. Kol. 
Wilczek, Martyniak i Cielec- 
kı — jako zastępca Kol. Grzelak P, 

W skład Sądu Koleżeńskiego weszli; Kol. 
Kol. Andrzejowska, Madali ś- 
ski, Staniecki, 

Nowowybrany Zarząd Oddziału — jako 
tymczasowy — rozpoczął swe prace wstęp- 
ne do zorganizowania życia Oddziału na te- 
renie Ubezpieczalni łódzkiej i zwołania Wal- 
nego Zebrania, celem wyłonienia stałego 
Zarządu. 

W wolnych wnioskach Prezes Oddziału 
Ko. Wilczyński wezwał obecnych 
do czynnej pracy nad rozwojem nowej pla- 
cówki. 


* = * 


Spieszymy z prawdziwą radością podkre- 
ślić znamienny fakt, który nie jest już obec- 
nie wyjątkiem. Pracownicy instytucyj ubez- 
pieczeń społecznych, zamieszkujący prowin- 
cję, samorzutnie zakładają Oddziały naszego 
Związku, zgłaszając tem samem akces do 
naszej pracy i do współdziałania z nami w 
walce o słuszność i dobro dla szerokich mas 
naszych kolegów. Łódź, jak widzimy, sama 
podjęła się organizacji Oddziału. I Oddział 
taki zorganizowała, Związkowi naszemu 
przynosząc nowy napływ sił, naszym wy- 
tycznym — nowego bodźca. 

Nowopowstałej placówce naszego Związ- 
ku w największem po Warszawie mieście 
w Polsce oraz członkom pierwszego jej Za- 
rządu zasyła Redakcja tą drogą życzenia 
prawdziwie owocnej pracy. 


OSTRÓW 


Związek Zawodowy Pracowników Ubez- 
pieczeń Społecznych Oddział w Ostrowie, 
urządził w sobotę dnia 31.8. 1935 r. pod 
przewodnictwem Kol. Hunderta Stani- 
sława we własnej świetlicy informacyjne ze- 
branie przedwyborcze, przy udziale wszyst- 
kich pracowników Ubezpieczalni Społecz- 
nej, naczelnego lekarza p. Dr. Polskiego i p. 
Dr. Pałasza. 

Pan Dr. Poleski w dłuższym referacie 
przedstawił zebranym historję nowej Kon- 
stytucji i Ordynacji Wyborczej, wskazując 
na jej znaczenie w życiu gospodarczem 
i społecznem. Referatu wysłuchali zebrani 
zebrani w wielkiem skupieniu. 


W dyskusji m. in. zabrał głos p. Dr. Pa- 
łasz, który w swem przemówieniu wyjaśnił 
cele nowej ordynacji wyborczej, poczem 
wskazując na obowiązek głosowania, nawo- 
łuje do zwalczania obojętności w tak waż- 
nym akcie państwowym zarówno wśród Kol 
Kol. jak i krewnych oraz znajomych, 

Po wyczerpaniu się porządku obrad, prze- 
wodniczący Kol. Hundert zaapelował do 
zebranych do gremjalnego i obowiązkowego 
wzięcia udziału w głosowaniu oraz aby ni- 
kogo nie zabrakło przy urnie w dniu wybo“ 
rów do ciał ustawodawczych, poczem ze 


AE - SEWER 


branie zamknął, dziękując zebranym za tale 


liczne przybycie. 


TARNOPOL 


Dnia 24.VII. 1935 r. w obecności przedsta* 
wiciela Zarządu Głównego Prezesa Kolegi 
Domańskiego Juljusza odbyło sią 
nadzwyczajne Walne Zebranie Oddziału 
Związku. Zebranie zaszczycił swą obecnością 
Dyreklur Ubezpieczalni P, Mgr. Eugenjusz 
Nieć. Na przewodniczącego zebrania wy“ 
brano Kol. Mgra, Workiewicza 
zaś na sekretarza ko. Majerowskie- 
go. — W wyniku dyskusji nad działalnością 
dotychczasowych Władz Oddziału uchwalo= 
no jednogłośnie uzupełnić porządek dzienny 
Wal. Zebrania przez wybór nowych Władz 
Oddziału. 

Prezes Zarządu Głównego Kol. Do ma ńe 
s k i wygłosił referat o obecnej sytuacji 
pracowników i instytucyj Ubezpieczeń Społ. 
oraz o celach i zadaniach naszej organizacji; 
zaapelował do Wal. Zebrania by Oddział 
tut, przystąpił do rzeczowej pracy w kierunku 
skoordynowania myśli i wysiłku dla dobra 
ubezpieczeń społecznych oraz naszej orga- 
nizacji. — Następnie Pan dyrektor Ubezpie- 
czalni w dłuższym przemówieniu dał wyraz 
z przyjazdu przedstawiciela 
Zarządu Głównego Prezesa Kol. Do m a ń- 
skiego poraz uznania za rzeczowy refe- 
rat i instrukcje do dalszej pracy organiza- 
cyjnej, przyczem oświadczył gotowość dal- 
szego zainteresowania się rozwojem na- 
szej organizacji i przyrzekł popierać wszel- 
kie dążenia Oddziału w kierunku rzeczowej 
pracy organizacyjnej. 


zadowolenia 


Prezes Zarządu Głównego Kol D o ma ńa 
sk i na zakończenie wyraził podziękowa* 
nie Panu dyrektorowi Ubezpieczalni za na% 
lcżyte zrozumienie i poparcie tej tak waże 
nej placówki na terenie tut, instytucji, po^ 
czem Walne Zebranie przystąpiło do wyboru 
nowych Władz Oddziału. 


Wybrani zostali jednogłośnie: 
Prezes Kol. Piniń sk i Wiktor. 


Członkowie Zarządu: Mgr. W o rk i e= 
w icz Władysław, Majerowski 
Tomasz, Zawadzki Feliks, A s c h- 
kenazówna Edzia, Sło boda Jó- 
ze iBiałkowski Brunon. 

Komisja Rewizyjna: Rattner Gustaw, Za» 
gajewski Henryk, Wielobucki August. 

Sąd Koleżeński: Dr. Świstun Gustaw, Skul- 
ski Henryk i Wyrozumska Bronisława. 


Dnia 25.VI ukonstytuowały się: Zarząd 
Oddziału i Komisja Rewizyjna przez wybór 
Kol. Workiewicza zastępcą preze- 
sa. ko. Majerowskiego, sekretarzem 
Kol. As ch kenazówną skarbniczką i 
Kol. Rattnera, prezesem Komisji Re- 
wizyjnej. 

Na tem posiedzeniu uchwalił Zarząd jed- 
regłośnie przystąpić bezzwłocznie do urea 
gulowania spraw finansowych i organizacyj- 
nych tut. Oddziału, oraz do zgodnego i tos 
warzyskiego współżycia wszystkich człon 
ków Oddziału. 


ORGANIZACJA BIBLJOTEK PRACOWNI: 
CZYCH 


Instytut Oświaty Pracowniczej w porozu- 
mieniu ze Związkiem Bibliotekarzy Polskich 
opracowuje projekt najbardziej celowej or- 
ganizacji bibljotek związkowych. 

Ponieważ dla tego celu niezbędne jest ze- 
branie danych o stanie bibljotek i czytelni 
oraz o wyczuwanych potrzebach, przeto In- 
stytut Oświaty Pracowniczej przygotował 
specjalny kwestjonarjusz i zwrócił się do za- 
rządów głównych wszystkich związków pra- 
cowniczych o niezwłoczne nadesłanie wv- 
kazów bibljotek w oddziałach prowincjonal- 
nych, oraz o podjęcie się kwestjonarjusza. 


Zaznajamianie studentów medyków 
z zagadnieniami higieny pracy 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zorganizowało w roku bieżącym obozy 
przysposobienia gospodarczego dla a- 
kademików, odbywających wakacyjne 
praktyki w zakładach przemysłowych. 
W obozach tych przebywało również, 
w charakterze lekarzy obozowych, 
grono studentów - medyków. 

Ze względu na potrzebę zaznaja- 
miania przyszłych lekarzy z dziedziną 
higjeny pracy — wyłonił się projekt 
skierowania medyków przebywających 
w obozach na praktykę do zakładów 
przemysłowych, co umożliwiłoby im 
zapoznanie się pod kierunkiem leka- 
rzy fabrycznych z zagadnieniami hiyje- 
ny pracy i nabycie doświadczenia w 
tym zakresie. 


W związku z tem, Państwowa Szko- 
ła Higjeny zorganizowała dla medy- 
ków, udających się do obozów przyspo- 
sobienia gospodarczego — teoretyczny 
kurs higjeny pracy, a Ministerstwo 
Opieki Społecznej poleciło inspekto- 
rom pracy ułatwianie medykom odby- 
cia praktyk w fabrykach. 


Poza tem Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej zwróciło się do inspektorów 
pracy z poleceniem nawiązania kon- 
taktu z akademikami z obozów przy- 
sposobienia gospodarczego, odbywają- 
cemi techniczne praktyki w przemyśle, 
celem zaznajomienia przyszłych inży* 
nierów z zagadnieniami ochrony pracy. 


czytać 


ECHO SPOŁECZNE, październik 1935 r. 


Z wydawnictw 


Szczepański Włodzimierz adw. ZASADY 
OBRADOWANIA. Str. %, Cena 2.50. Skład 
główny: Księgarnia Rolnicza, Warszawa, ul. 
Mazowiecka 10. 

Fakt ukazania się powyższej książki bę- 
dzie niewątpliwie mile witany przez wszyst- 
kich tych, którzy biorą udział w pracach 
organizacyj społecznych, Nie było bowiem 
u nas dotychczas książki, któraby w sposób 
przystępny i wyczerpujący omawiała wszy- 
stkie kwestje, wynikające z konieczności 
ułożenia zasad obradowania w jakieś okre- 
ślene prawidła. Naogół należymy do społe- 
czeństw, wśród których życie społeczne jest 
dość szeroko rozwinięte, jednakże duch in- 
dywidualizmu powoduje, iż obradowanie 
większych zespołów jest dosyć bezładne 
i chaotyczne. Zarówno przewodniczący jak 
i uczestnicy zebrań nie mają pojęcia o swo» 
ich prawach i obowiązkach, nie zdają so. 
bie sprawy, że współobradowanie większej 
liczby osób musi być poddane pewnym re- 
gulom, gdyż w przeciwnym razie zgroma- 
dzenie chybia swojego celu. Jak słusznie pi- 
sze autor książki w jednym z rozdziałów: 
„pierwszym warunkiem udziału w pracy 
zbiorowej jest znajomość zasad obradowa- 
nia. Dobrowolne podporządkowanie się tym 
zasadom zamienia bezładny tłum w. karny 
świadomy swych celów zespół", 

Książka omawia następujące zagadnienia: 
O zasadach obradowania w ogólności. Okre- 
ślenie zebrań i zgromadzeń, Organizacja 
zgromadzenia. Rola przewodniczącego. 
Sprawy formalne. Referat i wnioski. Prze- 
mówienia, Głosowanie nad wnioskami. Wy- 
bery. Środki dyscyplinarne, Uprawnienie 
mniejszości. Stosunek ogólnych zgromadzeń 
do zarządów. 


Zolja Nałkowska. GRANICA. Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa, 1935. 

Żadna bodaj powieść nie była oczekiwana 
z większą niecierpliwością, niż „Gran i- 
ca' Nałkowskiej, Zapowiadana od dłuższe- 
go czasu, opóźniana cyzelatorską pracą au- 
torki, dała w rezultacie najwyższe osiągnię- 
cie sztuki powieściopisarskiej, 

Twórczość powieściowa autorki „Ścian 
świata” została przed paru laty przerwana 
nagłym wybuchem pasji dramatycznej, która 


zrodziła dwa dramaty: 
„Dzień jego powrotu”. 

Powrót do powieści pozwala stwierdzić, 
że element dramatyczny wrósł głęboko w 
twórczość Nałkowskiej. „Granica” to ubra- 
ny w formę powieści dramat, stosujący się 
do wszystkich kanonów klasycznych. 


„Dom kobiet" i 


Wokół bohatera powieści, Zenona Ziem» 
biewicza, zaciska się fatalna, w swych skut- 
kach coraz groźniejsza siła, która popycha 
go do upadku. W młodości, jako student, 
zawiązuje, w środowisku drobnych ziemian 
i oficjalistów, romans z córką kucharki 
dworskiej, Justyną Bogutówną. Po ukończe- 
niu studjów, objęciu poważnego stanowiska 
w rodzinnem mieście (karjerę skończył na 
stanowisku prezydenta miasta) i narzeczeń» 
stwie z Elżbietą Biecką, dawną swą kole- 
żanką i uczennicą, spotyka znowu Justynę 
i romans „niechciany” potoczył się nanowo 
siłą rozpędu. 

Ten romans, choć dość wcześnie przerwa* 
ny załatwiony napozór uczciwie i po męsku, 
w fatalny sposób zaciążył na losach Zenona. 
Pestać Justyny, ciągle natrętnie bliskiej, 
wprowadza między małżonków, mimo naj- 
lepszych stosunków, drażniący niepokój. 
Postać ta, pod wpływem przeżyć, psychicz- 
nie podminowana, być może wskutek poz- 
bycia się płodu, trzyma przy sobie Ziembie- 
wicza, który nie może czy nie chce od niej 
się oderwać. Na tle ogólnych zaburzeń bez- 
robotnych w mieście rozgrywa się krwawy 
dramat między Zenonem a jego dawną ko- 
chanką, 

Zagadnienie trójkąta wkracza nierozer- 
walnie w cały splot konfliktów osobistych 
i społecznych. Tragiczny los trojga ludzi, 
rozwijając się na dwóch odległych krańcach, 
osobistym i społecznym, „na powierzchni” 
i „pod podłogą", które związane są jednym 
jakimś węzłem, zmierzają do jednego wspól- 
nego kulminacyjnego i katastrofalnego 
punktu. 

Kompozycja powieści pomyślana jest pa 
mistrzowsku, nic nie wymyka się z pod jej 
świadomego tworzenia. Tempo narracji po- 
czątkowo zręcznie hamowane retardacjami, 
z "których każda stanowi małe arcydziełko, 
np. życie w podwórzu przy ul. Staszica czy 


reljeton muzyczny 


'Samobó,stwo z tęknoty za muzyką. 


Z życia cpery — Ś. p. 


Cezary Jellenta. Horoskopy. 


Czytelnicy feljetonu zechcą mi da- 
rować, że pozwalam sobie na wstępie 
przepisać dosłownie drobną napozór 
notatkę z „Czasu“, która zapewne, ja- 
ko drobna, przeszła niepostrzeżenie: 

TCZEW 29 sierpnia r. b. — Zdarzył się w 
Tczewie rzadki wypadek samobójstwa 9-let- 
niego chłopca. Biedna wdowa, Szulerkowa, 
miała synka, Stasia, który od najmłodszych 
lat wykazywał niezwykłe zdolności do mu- 
zyki. Chłopiec często błagał matkę, aby mu 
kupiła skrzypce, lub mandolinę. Niestety, 
biedna wdowa z trudem zarabiała na wy- 
Żywienie swoje i dziecka. Marzenia małego 
Stasia nie mogły się zrealizować i oto wczo- 
raj (28.VIII) chłopiec zakradł się do śpiżarni 
sąsiadów, wbił hak w ścianę i... powiesił się 
na sznurku — z tęsknoty za muzyką. 


Tyle — notatka kronikarska bez- 
imienna, w ścisłości swojej jakże smu- 
tna! Oto jest pierwsze wrażenie, jakie 
się odnosi, czytając to niezwykłe zda- 
rzenie; niezwykłe z uwagi na motywy. 
Więc postać Janka-muzykanta nie by- 
ła literacką robotą, wysnutą z fantazji 
a niemożliwą w rzeczywistości. Je- 
szcze tak niedawno w jednym z moich 
feljetonów ubolewałem nad naszą 
obojętnością względem muzyki, która 
zdawałoby się przestała być już czyn- 
nikiem kultury ogółu, stała się jedy 
nie zródłem pracy zawodowców i nie- 
licznego u nas grona melomanów. 

Czy uwierzycie, że ta miła, kilku- 
wierszowa notatka zmusiła mnie do 
rewizji poglądów na tę sprawę, pomi- 
mo swego smutku i tragizmu napełni- 
ło mnie a zieja, że sztuka tonów 
zwycięży kryzys kultury i powróci, 
by jaknajprędzej, do rzędu najsub- 
telniejszych tęsknot estetycznych. Jak 
było ongiś, w antycznej Grecji, gdzie 
melodją znaczono każde drgnięcie 
życia, gdzie śpiew uważany był słusz- 
nie za czynnik wykształcenia młodych 
pokoleń. Tam mogła nawet powstać 
teorja... leczenia szeregu niedomagań 
człowieka za pomocą zbawiennych fal 
harmonji. 


Mały, z tęsknoty pozbawiający się 
życia Staś z Tczewa nasuwa mi mię- 
dzy wierszami notalki kronikarskiej 
tyle realnych refleksyj, że nie umiem 
pominąć ich, Czy mcżecie sobie wy- 
obrazić, jak wielką była jego dziecię- 
ca tęsknota? Jak musiała mu „śrać w 
duszy' każda melodja zasłyszana 
przez głośnik czy gdzieś na ulicy z 
fałszywych akordów katarynśi. Te kil- 
kanaście, czy kilkadziesiąt złotych, ja- 
kie wystarczyłyby do kupna wymarzo- 
nych skrzypiec, kto wie, czy nie uwie- 
lokrotniłyby się po kilku latach, wyda- 


jąc może wielkiego, utalentowanego 
skrzypka polskiego. 

Mały Stasio stał się głośnym w 
chwili, kiedy było już — zapóźno. 
Tragizm jego samobójstwa zawiera 


jednak rąbek radości. Patrzy się bo- 
wiem z podziwe m,że dziś, w czasach 
coraz to jaskrawszego materjalizmu i 
mechanizacji w sztuce są jeszcze ta- 
kie wielkie, imponujące nam umiłowa- 
nia. Widocznie muzyka nie wyzbyła 
się w dniach obecnych swego roman- 
tycznego czaru, powabu dźwięku, nie 
znaczącego realnie nic, i dlatego za- 
pewne tak bardzo pociągającego. 
Umrzeć z tęsknoty za muzyką jest to, 
zdaniem mojem przynieść propagan- 
dzie tejże bodaj, że najcenniejszą z 
możliwych ofiarę. Mówi ona bowiem, 
że życie jest okrutne, ale sztuka warta 
postokroć więcej, jeśli jej to życie 
„z tęsknoty” warto poświęcić. 

Mówi się, że wszystko w państwie 
nowoczesnem jest zorganizowane, 
przemyślane i zastosowane do potrzeb 
życia. Stwarza się opinję doskonało- 
ści w odniesieniu do faz ciąśłego roz- 
woju zagadnień estetycznych, jak gdy- 
by były to paragrafy praw, lub orze- 
czenia nieomylnego sądu. Operuje się 
katesorjami „banałologji , jak to na- 
zwał ktoś z publicystów, a nie dostrze- 
ga się całego szeregu kwestyj, rzuca- 
jących się, zwłaszcza cudzoziemcomi, 
w oczy od pierwszej chwili. Przecież 


też podwieczorek starszych pań u p. Koli- 
chowskiej, — szczyt podejścia psychologicz= 
nego do zagadnienia starości, — w miarę 
rozwoju akcji przyśpiesza się, perypetie się 
wzmagają, falalny węzeł zaciska się wokół 
bohatera Ziembiewicza, który nie jest w sta» 
nie uniknąć, a nawet — i w tem jest jego 
tragizm — „przekraczając „Granicę”, za 
którą nie wolno przejść, za którą przestaje 
się być sobą” przybliża nieuniknioną kata- 
strofę. 

Czynny Ziembiewicza, czyny bohaterów 
wogóle, kierowane są jakąś fatalną siłą, nie 
tą z tragedji greckiej, lecz determinującym 
wpływem środowiska i warunków socjal- 
nych. 

Podwórze przy ul. Staszica, dzieje bezro- 
bctnej rodziny Gołąbskich, życie i śmierć 
Bogutowej, zagadnienie starości w osobie 
pani Kolichowskiej, typ Karola Wąbrow- 
skiego, księdza Czerlona, pogodnej pani Zan- 
ci Ziembiewiczowej, reprezentantów arysto- 
kratycznej rodzizy Tczewskich — to wszy- 
stko składa się na subtelnie różnorodny 
cbraz znacznego wycinka życia. Rozruchy 
wśród zredukowanych robotników. strzały 
do tłumu, których winę ponosi Ziembiewicz, 
stanowią ostatni akord powieści. 

Urzekajaca prostota 
sie z barokowem niejako cieniowaniem. iro- 
niczny dystans w stosunku do postaci z 
równoczesnem sondowaniem ich najgłęb- 
szych poruszeń »sychicznych, splatanie re- 
fleksyjności z opisowością, dynamiki ze sta- 
tyką, dają pod względem formalnym utwór 
doskonały, jako całość wręcz niezrównany. 

x 


„ŻYWE POMNIKI BOHATERSTWA — 
OSTATNI Z 1863 ROKU“. Wydawnictwo To- 
warzystwa Przyjaciół Weteranów 1863 r. 
Warszawa. 

Na 123 stronach wielkiego formatu 243 
przeważnie portretów i grup, 
przeplatanych tekstem, pisanym  jędrnie 
często stylem telegraficznym. 

A jednak są te krótkie ustępy jak jakieś 


najbardziej sensacyjne  historje, zawierają 
bowiem  Streszczone dzieje życia, bojów I 
niedoli tych wszystkich, którzy zostali 
jeszcze przy życiu z gromady bohaterów, 


ilustracje, 


niesposób jest ukrywać, że sprawa 
państwowej sceny operowej w trzy- 
dziestokilkomiljonowem państwie nie 
jest sprawą nielogiczną. 

Ilekroć towarzyszę gościom zagra- 
nicznym, z Łotwy, Czechosłowacji, 
czy Estonji podczas przedstawienia 
operowego, padają z ich strony słowa 
szczerego zdziwienia, że sceny opero- 
we w Polsce, albo przestały istnieć, 
aiko też znajdują się w dzierżawie 
osób prywatnych. Wiem, że czytelni- 
cy wysuną tu być może argumenty 
„Kryzysowe , pilniejsze potrzeby pań- 
stwowe, brak zainteresowania u pu- 
bliczności i to wszystko, co się w pra- 
sie naszej o rzekomym „zmierzchu 
opery“ czytało. Ja natomiast prze- 
ciwstawię temu dwa tylko kontrargu- 
menty nie bęz znaczenia. 

Jeden z nich, najpoważniejszy z 
punktu widzenia spolecznego, to kwe- 
stja egzystencji blisko dwu tysięcy 
osób zatrudnionych chociażby przy 
scenie operowej w stolicy. A środowi- 
ska prowincjonalne: Kraków, Lwów, 
Poznań, czy Katowice? 

Drugim dowodem będzie argument 
analogji z krajami sąsiedniemi, jak 
wspomnianą już Łotwą, Czechosłowa- 
cją, a nawet minjaturową Estonją. 
Przecież tam również panuje kryzys 
gospodarczy i troska o byt... Jedna- 
kowoż w Czechosłowacji, prosperuje 
5 scen operowych, dwie — na Łotwie 
i — jedna w kraju o 1,200 tysięcy 
mieszkanców (Estonja), czyli bez ma- 
ła tylu, ile zamieszkuje dzisiejszą 
Wielką Warszawę. 

Jestem z całem niekłamanem uzna- 
niem dla pracy i energji kierowniczki 
opery warszawskiej, p. Janiny Koro- 
lewicz - Waydowej. Widzę w promie- 
niu ostatnich kilkunastu lat działal- 
ność jej zarówno niepodległościową, 
jak artystyczną. Wreszcie dwukrotną 
dyrekcję pierwszej sceny polskiej. 
Twierdzę jednak stanowczo, że odpo- 
wiedzialność ta i praca przerastają 
możność fizyczną jednostki. Nadto, 
pod względem finansowym, uniemożli- 
wiają one bez stałego oparcia o Skarb 
zrealizowanie tych planów programo- 
wych, jakich się dzisiaj domagamy od 
wielkiej sceny operowej. 


stylu. przeplatająca 


walczących o wolność ojczyzny w powsta- 
Riu styczniowem, 

Są to ostatni z 1863 roku. Najmłodszy li- 
czy 86 lat; najstarszy 101. Przyglądamy się 
dzisiaj ich twarzom starców i chcemy od- 
gadnąć, co myślą teraz i co myśleli wtedy, 
gdy wyruszali w bój. 

Książka wydana starannie i pod wzglę- 
dem redakcyjnym i zewnętrznym. Szereg 
artykułów informacyjnych, dotyczących ży- 
cią organizacyjnego weteranów 1863 roku 
depełnia udatnie całość. Książka ta powin- 
na znaleźć się w każdej czytelni, w każdej 
świetlicy. 

Ci, co wezmą te dzieje do ręki, niech ozy- 
nią to z należnem nabożeństwem, bo oto 
przez usta Ostatnich z roku 63-go przema- 
wia do nich żywa legenda, której trzeba się 
napatrzeć i nasłuchać, zanim przestanie być 


żywą... 


L. Komecki i M. Solarski: PORADNIK - 
PROGRAM w zakresie gimnazjum nowego i 
dawnego ustroju, Warszawa, 1935. j 

Reforma ustroju szkolnictwa i pozostająca 
w związku z nią zmiana programów szkolnych 
spowodowały, że szerszy ogół przestał orjen” 
tować się w zasadach ustrojowych i wyma- 
ganiach szkoły dzisiejszej. Szczególniej od- 
czuli te zmiany najbliżej tem zainteresowani: 
eksternista-samouk, nauczyciel prywatny, ko- 
repetytor, nawet rodzice, mający dzieci w 
wieku szkolnym, Należało im przyjść z po- 
mocą i ułatwić rozeznanie się w nowych for- 
mach i programach szkolnych. 

Za szczęśliwy więc uznać wypada pomysł 
wydania wyczerpującego, a zarazem przy- 


stępnego zwięzłego „Poradnika - pro- 
gramu“ (Wydawnictwo Pomoc Szkolna 
H Wajnera), który zawiera rzeczywiście 


wszystko, czego od informatora tego typu 
możnaby wymagać, Poradnik - Program 
informuje bowiem o 1) zasadach nowego 
ustroju szkolnego, o 2) wymaganiach przy 
egzaminach wstępnych i maturalnych, o 3) 
kursie każdej klasy dawnego i nowego gim- 
nazjum, o 4) nowych podręcznikach i pomo- 
cach naukowych w zakresie wszystkich 
przedmiotów, o 5) szkolnictwie zawodowem. 
Nadto podaje wskazówki metodyczne, pou- 
czające, a) jak należy przerobić materjał, 
bj jak się uczyć, c) co w kursie jest szcze- 
gólnie ważne — nie znajduje też poparcia 
wymagań programowych — tam gdzie zacho- 
dzi potrzeba — przykładami tematów i py- 
tań (specjalnie przy egzaminach malural- 
nych). 


Upaństwowienie sceny nie jest tu 
dla mnie równoznaczne z nadaniem 
biegowi prac inscenizacyjnych kształ- 
tów biurokratycznych. O tem nie po- 
winno być mowy. Ale stała, bodaj nie- 
znaczna suma deficytu pokrywana 
przez państwo nie byłaby, zdaniem 
mojem, groszem źle wydatkowanym. 
Zabezpieczyłaby ona i przyszłość 
artystów opery, tych którzy musieli 
zejść ze sceny nie doczekawszy się 
wysługi lat, koniecznych do emerytu- 
ry. 
Ar na Łotwie, czy w Estonji 
sprawa fa jest już dawno unormowa- 
ną, goście bałtyccy dziwią się wiĘC 
niepomiernie, że u nas składa | 
ogrom pracy kierowniczej I muzy: 
RA R WSIE barki jednostki. Za- 
gadnień analogicznych do kwestji lo- 
sów Opery naszej jest więcej. Trzeba 
tylko umieć je wyłuskać z chaosu ży- 
cia, przypatrzeć się im uczciwie i bez- 
kompromisowo. Czyż to nie jest wstyd. 
aby muzycy, często mający dyplomy 
i odznaczenia zmuszeni byli do tuła- 
nia się po mieście, narówni z posłań- 
cami, jakby na znak, że należą do lu- 
dzi... innych czasów. 

Dość spojrzeć na Plac Napoleona 
od strony ulicy Wareckiej w godzi- 
nach południowych. aby zauważyć 
setki (1) doskonałych skrzypków, 
altowiolinstów i trębaczy ćmiących 
papierosa, w wyniszczonych ubra- 
niach, o smutnych „ beznadziejnie 
oczach. Mówią mi oni o obojętności 
społeczeństwa, © mechanizacji kina, o 
koncertach orkiestr wojskowych w 
parkach miejskich... Gotowiby grać na 
peryferjac miasta w cukierniach, za 
byle co, aby tylko nie rozstawać się 
z ukochanym instrumentem. Z niekła- 
maną zazdrością patrzą na tamtych 
kilkudziesięcu szczęśliwców, którym 
udało się zaangażować do orkiestry 
Polskiego Radja, czy — Filharmonii. 

Otóż ta Filharmonja, świecąca za- 
zwyczaj pustkami, obawiająca się roz- 
począć sezon po koniecznej niestety 
decentralizacji transmisyj koncerto- 
wych, jaka ma nastąpić w sezonie je- 
siennym. Jest to niemniej smutne od 
szarych, znękanych „symboli muzyki 
symionicznej na Placu Napoleona. 


*reklamowane nazwiska nabyrotyy 
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J. Duhamel. „NOTARJUSZ Z HAWRU' 
Powieść. 


Autor „Żywotów męczenników”, „Dwóch 
ludzi”, „Pamiętnika Salavin'a" — Jerzy Du- 
hamel, jeden z czołowych pisarzy współ- 
czesnej Francji i jeden z najuczciwszych re- 
prezentantów tego kierunku, który szuka 
całego człowieka w jego czynach, myślach 
i najprostszych wzruszeniach, ma już w Pol- 
sce opinję ustaloną, To też niewątpliwie ży« 
we zainteresowanie wywoła wydana przed 
kilku dniami u Gebethnera i Wolffa najlep- 
sza jego powieść „Notarjusz z Hawru'. Te* 
matem powieści są „wspomnienia dzieciń< 
stwa”, temat pozornie zużyty we wszyst- 
kich piśmiennictwach. Tylko że Duhamel 
tchnął w te wspomnienia tyle siły twórczej, 
ożywił je tutaj prawdą, a podał z taką siłą 
ekspresji i rasowego humoru, że jego „No- 
tarjusz z Hawru'* wysuwa się na czoło tego 
rodzaju literatury, skupia uwagę czytelnika, 
staje się przedniego gatunku lekturą, pełną 
uśmiechów i uroków. Terenem akcji jest 


Cała rzecz obnaca się wokół spadku jaki 
otrzymała Pani Pasquier, żona drobnego 
urzędniczka i matka czworga dzieci, po ciot- 
ce z Hawru. 


W szczupłem gronie rodziny Pasquierów 
i ich sąsiadów, mieszkańców przeciętnej 
kamienicy paryskiej odnalazł bogactwo ty- 
pów, rozmaitość  fizjognomji duchowych, 
oddanych ze zdumiewającą plastyką, obry- 
sowanych w każdym szczególe z suntelno- 
ścią i pewnością pióra, z humorem zapra- 
wionym ironją lub sentymentem. Postacie: 
pana Pasquier, stuprocentowego Paryżani- 
na i marnego ojca, moralizatora i kabotyna, 
pewnego siebie komedjanta i bezradnego 
pana domu, biednej pani Pasquier, właście 
wej kierowniczki i męczennicy rodzinnej, 
sąsiada pana  Wasselin, wzruszającego w 
swym tragizmie syna jego Dyzia, — posta* 
cie ludzi małych, zwykłych na tle ciasnego 
kręgu zainteresowań rodzinnych lub są- 
siedzkich, uwypuklone są jasno, wyraziście 
ręką artysty i umiejącego patrzeć czlowiee 
ka. W posłowiu do powieści Duhamel mó- 
wi: „Tym, którzyby mi zarzucili, że za czę- 
sto odtwarzam małych ludzi, biednych lu- 
dzi, których myśli i uczynki nie mogą nam 
Tzucić mocnego światła na życie, odpowiem 
przedewszystkiem, że nie dobierałem sobie 


wzorów, po wtóre zaś, że biorę człowieka 
tam, gdzie go znajduję”... 


OSW aa aN CWC YORRI DDA pam 


Nadewszystko jednak dziwi mnie 
stosunek społeczeństwa do muzyki. 
Jakiś osobliwy snobizm, jeśli idzie o 
A J^- 
dnocześnie splendid isolation, gdy na- 
leży otwarcie oświetlić jakąś kwestję 
muzyczną, czy co niemniej częste, ja- 


kieś brudy w życiu muzycznem. Czego | 


się wówczas nie robi, aby prawda nie 
przedostała się do prasy, aby krytyka 
(patrz poprzedni £eljeton) nie wypo- 
wiedziała się O niej w sposób bezce- 
remonjalny. Smutne, że odchodzą z 
pośród niej najczystsi, najzasłużeńsi. 

Śmierć Cezarego Jellenty bu-' 
dzić musi żal głęboki i szczery w ser- 
cach tych, którym zależy na postawie- 
niu autorytetu krytyki na piedestale 
możliwie jaknajwyższym. Rzadko któ- 
ry z muzyków mógł się poszczynić ta- 
ką sumą erudycji w dziedzinie estely- 
ki, taką uczciwością sądu, wyrażone- 
go, jak u Jellenty, w formie lite- 
rackiej nieposzlakowanej i pięknej. 
Jego podejście do artysty, zwłaszcza 
stawiającego pierwsze kroki na scenie 
czy estradzie, jakże zachęcało adepta 
do pogłębienia swego talentu. Jeśli ga- 
nil, czynił to zawsze w formie rady 
życzliwej, nigdy zaś złośliwej, cierp- 
kiej ironji. W pochwałach stronił 
Jellenta od banałów, w każdym 
razie znać było w jego licznych recen- 
zjach muzycznych, że to, co pisze, jest 
jego sądem niezależnym od okoliczno- 
ści i prywaty. Jako wykwintny es- 
saista o ogromnym zasięgu wiadomo* 
ści, jest według mnie, Cezary Jel- 
lenta wzorem współczesnego kry- 
tyka sztuki w najszczytniejszym tego 
słowa znaczeniu. 

Kiedy odchodzą starsi, obowiązkiem 
młodszej generacji jest utrzymanie 
linji przez nich nakreślonej, jeżeli nie 
w stylu twórczości, który z natury 
rzeczy musi ulegać ewolucji, to w każ- 
dym razie w sposobie rzetelnego i ucz- 
ciwego w każdym calu podejścia do 
omawianego przedmiotu. Jeżeli bo- 
wiem wyraz „estetyka" skrócimy do 
pojęcia etyki, otrzymamy wartość, 
zdaniem mojem, niezmienną, nie ma- 
jącą potrzeby asymilowania się ze 
zmiennemi prądami w dziedzinie sztue 
ki naszych czasów. ARTE 
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